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Dostawca dla Związku Lekarzy

B. WIERZEJSKl
Kraków, Rynek, rófl Floryańskiej. Telefon 368.

poleca od kor. 9 do kor. 100:

Panama kapelusze w wiBliiiin wyborze.

Obuwie SfiSŁ
zpraiudziiuej skóra „Cheuraux“.
III II INI M —

Zaprzepaszczone Ijanały.
(Telegramy ,.Głosu Narodu" z 21 Czerwca)

Wiedeń (Tel. wł.) Sytuacyn w parlamencie 
s t a ł a  s i ę  n a p r ę ż o n ą  w s k u t e k  s p o r u ,  
jak i  powstał między p r e a y d y u m  K o ł a  
p o l s k i e g o  a g a b i n e t e m  w sprawie bu 
dowy k a n a ł u  D u n a j - 0 d r a - W  i s ł a .

Dziś w południe przyjął prezydyum Koła 
polskiego prezyden t m in istrów  bar. Bienertb 
i oświadczył, że trudności w IzbU posłow się 
powiększą, ponieważ niema mowy o rozpoczę 
ciu budowy kanałów w najbliższym czasie a 
ustawa kanałowa zostanie zaprzepaszczona.

Bar. B ienertb  dał do zrozumienia prezy- 
dyum Koła, że O a 1 i c y a o t r z y m a  jakieś 
odszkodowanie za utratę kanałów.

Prezydyum Koła przyjęło oświadczenie 
bar. B ienertha do wiadomości i zreferuje  tę  
spraw ę na komisyi par lam entarne j Koła pol
skiego, k tó ra  odbędzie posiedzenie dziś o godz. 
5 popołudniu.

W Kole polskiem p a n u j e  w ś r ó d  p o 
s ł ó w  o b u r z e n i e  na m in istra  skarbu  i mi
n is tra  rodaka  za zaniedbanie przedsięwzięcia 
kroków , k tó reby  nie dozwoliły na zaprzepa
szczenie us taw y kanałowej.

Nie je s t  wykluczone, ż e  p r z y j d z i e  d o  
k o m p l i k a c y i  o s o b i s t y c h  i p o l l t y -  
c z n y c h  z powodu zaprzepaszczenia sprawy 
kanałowej.

Wiedeń. (T. w ł) .  W dalszym ciągu oświad
czył bar. B ienertb  prezydyum  Koła, że przed 
w akacyami m u s i  I z b a  załatwić s z e r e g  
p r z e d ł u ż e ń  p o d a t k o w y c h ,  a m iano
wicie podwyższenie podatku  od wódki, po
d a tku  osobisto-dochodowego, podatku  od dy
widendy oraz ustaw ę o fakultecie p raw n i
czym włoskim.

W Kole Polskiem — o iie wiadomo ko 
respondentowi wiedeńskiemu »Głosu N a ro 
du* — panuje s k ł o n n o ś ć  d o  z a ł a t w i e 
n i a  przedłożenia w  spraw ie podatku  od wód 
ki i podatku  osobisto-dochodowego, pod w a
runkiem , aby dochody z tych podatków  p r z  e
z n a c z o n e  z o s t a ł y  n a  u z d r o w i e n i e  
f i n a n s ó w  k r a j  o w y c h .

Sytuacya w p a r l a m e n c i e  sku tk iem  
sprawy kanałow ej je s t  bardzo naprężona i 
poważna. Część posłów Koła Polskiego i część 
posłów k rakow skich  c z y n i  w y r z u t y  mi
nistrowi dla Galicyi i m inistrow i skarbu , za 
to, ż e  p o z w o l i l i  z a p n e p a ś c i ^  t a k  
w a ż n ą  dla caUgo k ra ju  a specyalnie dla 
K rakow a sprawę, j a k  budowę kanaiów.

Mówią też, że roboty, jak ie  rozpoczęto o 
koło skanalizowania Wisły i wszystkie roboty 
przygotowawcze zostaną wstrzymane.

dzona rewizya lekarska  osób, przybyw ają
cych z Rosyi na  stacyach w Podwołoczyskach 
i Brodach.

Cholera w Rosy).
(Tel. a). Pet.) Od początku wy-

zachorowało 20

cho-

Odessa.
buchu epidemii cholerycznej 
osó'i, zmarło 12.

Rostów nad Donem. (Tel. aj. Pet.) Na 
lerę zachorowało 708 osób, zmarło 197.

Kijów. (Tel. aj. Pet.) Na cholerę zachoro
wało 39 osób, zmarło 15, pozostaje chorych 
55. — W guberni kijowskiej zachorowało 8. 
zm arły  3, pozostaje chorych 7.

Z Rady państwa.
(Telefonem).

Wiedeń. (T. B). P rezyden t otworzył po
siedzenie o kw ad ran s  na 11 Przystąpiono 
do porządku dziennego, przedewszystkiem 
do głosowania nad g rupą  III. B u d ż e t  y m i  
n i s t e r s t w  h a n d l u ,  k o l e i ,  dalej r o l 
n i c t w a  i r o b ó t  p u b l i c z n y c h ,  a d m i -  
n i s t r  a r  y i b u d y n k ó w  p a ń s t  w o w y c h 
i n o w y c h  b u d o w l i  z o s t a ł y  p r z y j ę t e .  
Wnioski mniejszości p. Tomaszica odrzucono 
24(1 głosami przeciw 142. Przystąpiono potem 
do obrad nad g rupą  IV.

Sprawozdawca p S t e i nw  e n d e r podaje 
do wiadomości, że w udziale na w ydatki 
na cele wspólne w staw iona została sum a 
70 mil. w tern założeniu, że z zezwolonego 
nadzwyczajnego zapotrzebow ania w tym  roku  
70 mil. będzie wypłaconych. W pozyeyę o 
golną „a d m in is t rac ja  kasowa" w staw iono 
sum ę 70 mil. jak o  pokrycie. Pokazujo się 
jednak ,  że z tyzh 70 mil. ju ż  w r. ub. wy
płacono 30 m il,  tak, że aa  ro k  bieżący ma 
być w sław ione w bi dżet % lk o  40 mil., dla
tego dotyczące cyfry i końcow a s i m a  w u 
stawie finansowej doznają odpowiedniej po 
prawki. P ierw szy ustęp art.  8 ust.  finanso 
wej, wedle k tó reg o  nadwyżki budżetowe z r. 
1908 mają być wcielone do zapasów kaso 
wych j e s t  zbyteczny, ponieważ stało się to 
już w prowizoryum budżetowem.

Poseł Malik żali się na uprzywilejowanie 
Czechów; eświadcza się p r z e c i w  b u d o 
w i e  d r ó g  w o d n y c h ,  jak o  rzeczy nieren 
townej (!) i p r z e c i w  o t w o r z e n i u  f a 
k u l t e t u  w ł o s k i e g o  Co do e n c y k l i k i  
B o r  o m e u s z a, zarzuca mówca, że ona n a- 
r u s z a ( ! )  u c z u c i a  p r o t e s t a n t ó w  Au- 
s try i (p. Malik je s t  s tarokatolik iem . Przyp 
Red.), zarówno, jak  w Niemczech; żąda w te. 
spraw ie zadośćuczynienia. Zwraca się wkoń- 
cu przeciw klerykalnym  wpływom w odnie 
sieniu do szkół w Austryi i k ry ty k u je  plan 
finansowy rządu.

P. K u n s c h a k  dom aga się od m inister 
stwu skarbu  ostatecznego uregulow ania i po 
pierania losów państwowych, służących po 
mocniczych dalej robotn ików  pracujących 
w salinach i fabrykacli tytoniu. S taw ia w tej 
mierze rezolucye. P o tem  p. B i n o v e c p r z e  
mawia w języku  czeskim, po nim pp. K r e i l  
m e i e r  i S c h l o s s n i c k e l .

Echa tajemniczego morderstwa.
Como. (T. B.) Rosyanin Ispoletow, a re sz 

tow any  niedawno pod zarzu tem  udziału w 
zamordow aniu  Am erykanki,  k tó re j  zwłoki 
znaleziono w  kufrze w jeziorze, w ypuszczo
ny został na wolność.

Propaganda rev/olncyjna w Chinach
Nowy Jork. (T. !>.) „New J o r k  Herald" 

donosi z Pekinu, że wicekról Hupech Hunan 
kazał u w i ę z i ć  4 w y s o k i c h  o f i c e r ó w  

d y w i z y i  pod zarzutem , że brali udział 
w rewolucyjnej propagandzie. Wicekról są 
dzi, że przez to a resztow anie  zdusi w za ro d 
ku cały ten ruch, k tó ry  miał na celu s t w o -  

z y ć  l i g ę  w o j s k o w ą ,  opanować arm ię  a 
przez nią i rządy. K rytyczna sy tu a  ya Hu- 
nane pogorszyła się jeszcze w sk u tek  pow o
dzi. W północnej części k ra ju  s t r a t y  w l u 
d z i a c h  s ą  o g r o m n e ,  a ludność cierpi nę- 

zę.

Niebezpieczeństwo cholery.
„Gazeta lw ow ska" ogłasza:
Ze względu na grożące niebezpieczeń

stw o z a w l e c z e n i a  c h o l e r y  z R o s y i ,  
konlecznem je s t  zabezpieczenie odpowiedniej 
ilości sił lekarskich, k tórychby można użyć 
bądź do w ykonyw ania  rewizyi lekarsk ich  w 
miejscach wchodowych, bądź też tłumienia 
cholery w  razie zawleczenia jej do kraju. — 
Tytułem  wynagrodzenia za te  czynności przy
znało m in is ters tw o spraw  w ew nętrznych  dye- 
ty  po 20 k o ron  w razie pełnienia służby w 
miejscowości siedziby lekarza i w najbliższej 
okolicy, a 30 koron  w razie eksponowania 
go poza s ta łą  jego  siedzibę i w tym p rzy
padku zw ro t  kosztów  podróży. Pi lekarze, 
k tó rzy  mieliby zamiar podjąć się obowiąz
kó w  lekarzy rewizyjnych iub cholerycznych, 
zechcą się zgłosić osobiście do biura san ita r 
nego w  namiestnictwie w celu podpisania 
odpowiedniej deklaracyi, lub też nadesłać de- 
k laracyę listownie i wyraźnie nadmienić, czy 
są  gotowi do ekspozytury  w  k tó rym kolw iek  
miejscu, czy też mogą przyjąć obowiązki le
karzy  cholerycznych jedynie wr miejscowo
ściach swej stałej siedziby.

S tan  zdrowia ludności Podwołoczysk od
dano pod ścisłą kon tro lę  zwierzchności gm in
nej i lekarza  delegowanego. — Oprócz tego 
wydało nam iestnictwo zarządzenia ochronne, 
by nie dopuścić do zawlekania cholery z Pod
wołoczysk. Świeżego w ypadku zachorowania 
na  cholerę w tej gminie niema.

Z dniem wczorajszym została wprowa-

T e l e g r a m y
•Tei^ram y J iio ta  Narofln'’ i  dala 21 Czerwca.) 

Giełda.
Wiedeń. (Tel wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przebieg był spokojny. Akcye przeważnie po 
szły w górę. Akcye „Alpiny“ poszły w górę
0 6 kor.

Nowy senat uniwersytecki.
Lwów. (T. B.) Dziekanem  wydziału pra

wniczego w uniwersytecie lwowskim wybra 
ny został prof. D r 3tanisław G r a b s k i ,  
dziekanem wydziału teologicznego X. prof. 
Dr N a r  a j  e w  s k i .

Zamykanie sklepów.
Wiedeń. (T. B.) Deputacya obradującego 

tu kongresu  cuk iern ików  przybyła dziś do 
m inistra  handlu z prośbą o przywrócenie 
d a w n e j  g o d z i n y  z a m y k a n i a  s k  1 e 
p ó w.  Minister zażądał przedłożenia mu kon  
kro tnych propozycyi i wyraził zdanie, że uda 
się w drodze rozporządzenia podniesionym 
życzeniom zadość uczynić.

Czarnogóra Królestwem,
Zagrzeb. (Tel, wł.) Uporczywie k rą ży  tu  

pogłoska, że Francya. Anglii? i Rosya uzy
skały  u Turcyi zgodę na odstąpienie sandża- 
k u  N o w o b a z a r s k i e g o  C z a r n o g ó r z e
1 podniesienie Czarnogóry do rzędu królestw. 
Dodają, że w tym  k ie ru n k u  wspom niane 
m ocars tw a  p r o w a d z ą  r o k o w a n i a  z 
W i e d n  i e m.

Wiadomości polityczne.

Zaprzepaszczona instytneya.
J a k  się u nas zaprzepaszcza najpożytecz

niejsze, najpotrzebniejsze instytucye, j a s k r a 
wym i pouczającym przykładem  je s t  miej
skie  Muzeum techniczno-przemysłowe, — o 
k tó rem  ś n r a ł i  m ożna powiedzieć, że wcale 
nie funkeyeuuje. Założone przed 30 kilku 
aty p ryw a tną  ofiarnością i s ta ran iem  Adrya- 

na Baranieckiego. ;. ęźa, k tó reg o  wielkie za
sługi wobec K rakow a nie zostały dotychczas 
ocenione i upamiętnione, — Muzeum tech- 
dczno przemysłowe posiada obecnie bogate  i 

ciekawe zbiory, wielką specyalną bibliotekę 
w a rsz ta ty  w zorow e i rozporządza wysokie- 

mi subweneyami i dotacyami, k tó ry ch  sum a 
przewyższa 60000 koron  rocznie. Od kra ju  
mianowicie dostaje Muzeum 14.700 kor.

od państw a 15.210 „
od gminy 28.573 „
od instyt, pry w. 1600 „

Razem. . . 60.083 kor.
J e s t  to sum a bardzo poważna, k tó ra  n a 

leżycie uży ta  może i powinna przynieść po-

Śmlerć siostry cesarzowe] niemieckie].
Karlsruhe. (T. B.) Księżna Teodora Scbles- 

w ieg -h o lsz ty ń sk a  najmłodsza s iostra  cesa 
rzowej niemieckiej um arła  na chorobę serca.

Wykrętna rezolucya. Komitet główny s tron 
nictwa narodowo demokratycznego uchwalił w 
niedzielę rezolucję, k tó ra  przez swoją w y k r ę -  

n o ś ć ,  d w u z n a c z n o ś ć  i s p r z e c z n o ś ć  
treściową ma z a ł a g o d z i ć  spór między zarzą
dem stronnictwa a jego grupą poselską w Wie
dniu J a k  wiadomo —  £arząd stronictwa ogłosił 
przed 10 dniami, że posłowie wszechpolscy w 
Wiedniu zależni są w swej tak tyce  od jego dy
rektyw. Na to posłowie odpowiedzieli uchwałą z 

1 czerwca, że od nikogo wskazówek brać nie 
myślą i politykę prowadzić będą samodzielnie. 
Grupa umiarkowana posłów z Drem Germanem 
na czele groziła nawet secesyą z partyi, gdyby 
Zarząd lwowski chciał posłów zmuszać do wy
konywania „awanturniczych" projektów pp. 
Grabskiego i Pawlikowskiego, jak  np. do opo- 
zycyi przeciw namiestnikowi. Rezolucya niedziel
na przyznaje o b u  s t r o n o m  s ł  u s z n o ś ó. We
dług niej dyroktywy stronnictwa o b o w i  ą z u -  
j  ą „wszystkie organa  i wszystkich członków 
stronnictwa*. Atoli „grupy poselskie decydują 
s a m o d z i e l n i e ,  chociaż w p o r o z u m i e n i u  

komitetem wykonawczym o tak tyce  swej par
lam entarnej". W ypada z tych stów, że przecież 
ednak posłowie są ograniczeni, bo muszą dzia- 

łać z p o r o z u m i e n i e m  Zarządu stronictwa. 
Atoli o kilka wierszy niżej mówi rezolacya, że 
owe dyrektywy „ n i e  k r ę p u j ą  t a k t y c z n e j  
d z i a ł a l n o ś c i  p o s ł ó w  n a  t e r e n i e  p a r  
l a m  e n t  a r  n y oi"... Gdzie tu konsekw eneya? 
Nie wiadomo teraz, czy „dyrektywy" p. G rab
skiego „obowiązują" posłów, CZ7 „nic krępują" 
icłi i czy posłowie „decydują samodzielnie". 
Wszystkie t« bowiem twierdzonia zawiera owa 
wszechpolska rezolucya.

Atoli największą zagadką je s t  teraz kieru
nek przyszłej polityki wscechpolaków. Zjazd po
wiedział: zwalczać trzeba Dra Dobrzyńskiego 
posłowie się sprzeciwili, a  niedzielna rezolucya 
nakązuje im słuchać dyrektyw Zjazdu, ale „nie 
krępować się niemi na terenie parlamentarnym" 
Co więc zrobią posłowie, zwłaszcza z grupy Dra 
Germana? Rezolucya, j a k  wyrocznia Delflcka, wró 
ły  na dwie strony.

Koślawa i w ykrętna  rezolucya nie przywróci 
s tronnictwu wszechpolskiemu j -dności i spoisto
ści, bo brak mu tego głównego kitu, jakim  jes t  
rozumny program partyjny i wiara członków w’ 
ten program. Spekulanci wierzą tylko w interes 
i ten je s t  dla nieh programem. Dla jednych 
wszechpolaków takim  interesom je s t  operetkowa 
opozycya przeciw Bilińskiemu, dla innych umiar
kowanie wobec rządu, a dla innych jeszcze opo 
zycya przeciw Bobrzyńskiemu i t. d.

O posiedzeniu niedzielnem donosi „Kuryer 
Lwowski", że nie brali w nifm udziału posło 
wie: Głąbiński, German, Tomaszewski, Gold, 
Gall, Battaglia, nie przybyli też posłowie bur
mistrze sejmowi z wyjątkiem p. Sali. Po?eł Terti! 
usprawiedliwił swą nieobecność. Wobec tego pra
wica nie była zupeiuie na posiedzeniu komitetu 
reprezentowana, a uchwały zapadły jednomyślnie.

Głównym referentem był onegdaj prof. Dr 
G r a b s k i ,  k tó ry  przedstawił sytuacyę polity
czną. Dyskusya, k tó ra  się potem rozwinęła, była 
bardzo radykalna  i ostra. Mówiono sobie pra 
wdę w oczy i krytykowano cały szereg dotych
czasowych kroków stronnictwa. Najostrzejszemi 
słowy p o t ę p i o n o  p. B a t t a g l i ę .

Uchwalono również posłowi G e r m a n o w i  
J a k  n a j o s t r z e j s z e  p o t ę p i e n i e  za j e g o  
p o l i t y k ę ,  a prezydyum poruczono zakomuni
kować tę  uchwałę posłowi Germanowi. Począt
kowo c h c i a n o  p. G e r m a n a  z e  s t r o n n i 
c t w a  w y k l u c z y ć ,  ale zaniechano tego, p o 
n i e w a ż  z a  n i m  p o s z ł o b y  9 p o s ł ó w .

Poseł German miał na poniedziałek zwołać do 
Nowego Sącza sejmik relacyjny, celem uzyska
nia wotum nfności dla swej polityki. Cftem zgro
madzenia nie mamy dotąd własnych relacyi. 
Ale — ja k  słychać —  zgromadzenie to p. Ger
manowi nie poszło, bo jawiło się na niem za
ledwie k ilka  osób. Ogólnie przypuszczają, że 
poseł German wobec wczorajszych uchwał ze 
stronnictwa wystąpi.

ważne i trw a łe  korzyści p rak tyczne  i teo re
tyczne. Muzeum bowiem je s t  nietylko p o k a 
zem ciekawych przedmiotów, ale wielkim 
w arsz ta tem  wzorowym, k tó rego  przeznacze
niem je s t  s tworzyć silną podstawę dla ciągłe
go, norm alnego rozwoju rękodzielnictwa. Do 
togo celu służą k u rsa  zawodowe, wykłady 
dorywcze, w ydaw nictw a specyaloe itd. itd., 
a nie ulega chyba wątpliwości, że młodsze 
pokolenie naszych techn ików  praktycznych  i 
rękodzielników bardzo potrzebuje podobnej 
instytucyi — i wiele z niej może s k o r z y 
s t a ć .

Czy jed n ak  Muzeum spełnia choć w czę
ści to swoje zadanio? Z całą bezstronnością 
oceniając jego działalność, śmiało należy od
powiedzieć przecząco na  powyższe pytanie.
A gdybyśmy chcieli doszukiwać się głównej 
przyczyny tego rażącego zapomnienia swoich 
celów ze s tro n y  insty tucyi publicznej, znaj 
dziemy ją  przedew szystk iem  w jej zarzą 
dzie i w systemie przez ten  zarząd przy ję
tym.

Zapewne, is tn ie ją  tak że  inne powody, 
k tó re  p rzeszkadzają muzeum technicznemu 
w spełnianie jego  misyi, j a k  np. zły i zupełnie 
nieodpowiedni lokal, tudzież b rak  miejsca, 
is to tnie  niezwykle krępujący  rozwói Zakła
du — ale naw et po usunięciu tych zewnę
trznych niedogodności, skoro  m uzeum  zosta
nie przeniesione do nowego gm achu — bu
dowanego, naw iasem  mówiąc, w miejscu nie
zbyt odpowiedniem — insty tucya pozostanie 
i nadal prawie niepożyteczną i bezpłodną 
jeżeli system nie ulegnie grun tow nej zmianie, 
jeżeli zarząd nie przejdzie w inne ręce. Bo 
niestety, w tym  wypadku, podobnie, j a k  w 
niezliczonych innych u nas, przy organizacyi 
zakładu rozpatryw anie  fachowych kwalifika- 
cyi członkó .v zarządu stanowiło osta tn ią  t ro 
skę  naszej autonomicznej władzy, w k tórej 
rękach  spoczywają losy Muzeum. Przeważną 
rolę odegrały tu  osobiste względy i samo 
wola prezydyum, k tó re j  w pomoc przyszły 
j a k  zwykle, indolencya, trwożliwość i bezra
dność naszej świetnej Rady miejskiej.

N astępstw em  takiego obsadzenia odpo 
wiedzialnych s tanow isk  była szybka dozor- 
ganizacya Muzeum i w ytrącenie zakładu i 
to rów  zdrowej i pożytecznej pracy. Insty tu  
cya straciła poprostu  k o n ta k t  z temi sferami, 
dla k tó rych  w pierwszym rzędzie była prze 
znaczona, a cała jej działalność ograniczyła 
się do paru dość niedołężnie prowadzonych 
k u rsó w  zawodowych, k tó ry ch  rezu lta ty  po
zostały niemal całkowicie na papierze.

O statecznie i prezydyum  m iasta  spos trze
gło, że Muzeum idzie na m arne  i zaprzepa
szcza się z każdym  niemal miesiącem; podjęto 
zatem pewne sanacyjne usiłowania, k tó re  
jednak ograniczyły się dotychczas do „do
browolnej", ale ciągle jeszcze platonicznej 
dyroisyi D / r e k to r a .  Bo chociaż p. S try- 
jeń sk i  już  od k i lku  miesięcy zrezygnow ał ze 
swego s tanowiska, faktycznie jed n ak  pełni 
jt-szcze ciągle przynajmniej zew nętrznie  swoje 
fuiikcye — o ile wogóle m ożna mówić o u- 
rzędowaniu w obecnych w arunkach  — Ponie
waż wymieniliśmy nazwisko p. S tryjeńskiego, 
m usimy odsazu zastrzedz się, że nie m am y 
żadnej podstawy do kw estyonow ania  jego  
osobistych przymiotów'; ale cały przebieg 
jego dyrekcyi dowodzi, że na k ierow nika  tej 
właśnie instytucyi nie miał on odpowiednich 
kw alif ikac j i  — a w dodatku  pracował tam  
nadzwyczaj pobieżnie, bez żadnego zamiło
wania, bez program u i bez zgłębienia swego 
zadania.

Rozpisano wprawdzie przed k ilku  miesią
cami na stanow isko  D yrek to ra  konkurs ,  na 
k tó ry  zgłosiło się k i lkunastu  podobno zupeł
nie poważnych kandyda tów  — ale decyzya 
dotąd nie zapadła i prawdopodobnie nie p ręd 
ko zapadnie, ponieważ, ja k  ogólnie mówią, 
p rezydyum  m a własnego „politycznego" k a n 
dydata, k tó ry  musi jeszcze przygotow ać się 
do swego przyszłego stanowiska...

T rw a  zatem prowizoryum  dalej i powię
k sza  rozstrój, panujący w Muzeum. D y re k to r
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wpada do biura od czasu do czasu na k ró tk ą  
chwilę, a że p. S try jeńsk i m a niezwykle 
szorstk ie  usposobienie, k tó re  objawia za ró 
w no wobec podwładnych, j a k  i wobec in te 
re san tów  — można sobie wyobrazić co za 
s tosunk i panują  w instytucyi, przeznaczonej 
dla w a rs tw  p ra cu jący c h ! Nie m ożna się za
tem dziwić, że np. w  ro k u  1909 z dochodów 
Muzeum, przewyższających 60.000 kor., w y 
dano na  właściwe cele zaledwie 24000 kor., 
resztę zaś pochłonęła adm inis tracya—a jak iem  
zaufaniem cieszy się Muzeum w tych  kołach, 
k tó re  z niego w pierwszej linii k o rzys tać  
powinny, o tem  świadczy fakt, że in tro liga
torzy wcale nie chcieli uczęszczać na kurs ,  
jaki in s ty tu t  chciał dla nich urządzić w  ro k u  
bieżącym.

Ale niety lko osoba d y re k to ra  stoi na  
przeszkodzie praw idłow em u funkeyonow aniu  
instytucyi — i niety lko bezprogramow ość 1 
lekceważenie obowiązków panitją w  lokalu 
muzealnym. Wobec tego, że prowizoryczny 
d y rek to r  j e s t  bardzo rzadkim  gościem w za 
kładzie, gospodaru ją  tam  jego „zastępcy*, 
wydelegowani przez M a g i s t r a t .  O. tem 
„zastępstwie* p o d a n o  n a m  f a k t a  t a k  
j a s k r a w e  i t a k  k r z y c z ą c e ,  ż e n a  r a 
z i e  n i e  c h c e m y  i c h  t u  p r z y t a c z a ć  
z e  w z g l ę d ó w  z w y k ł e j  p r z y z w o i t o 
ś c i .  Ale je s t  w prost wykluczonem, aby po
dobne s tosunk i mogły panow ać w insty tucyi 
miejskiej, u trzym ywanej s  funduszów publi
cznych. Dlatego w strzym ujem y się n a  razie
z ogłoszeniem nazw isk  i szczegółów. Gdyby 
jednak  władze m iejskie dłużej tolerowały 
podobnie nieetyczne i gorszące postępowanie 
swoich podwładnych, bylibyśmy zmuszeni 
wystąpić z publicznem oskarżeniem, bo mil
czenie w takiej sprawie byłoby współwiną. 

Czekamy zatem.

Rcwetacyc i|al(owslIlejo.
v.

W dalszym ciągu tajnych dokum en tów  
„Kuryer W arszaw sk i"  ogłasza następujący  
protokół zgrom adzenia poufnego k o m ite tu  
niemiecko-rusiósKiego.

(D okum ent poniższy obejmuje 18 s tron ic  
pisma m aszynow ego in  ąuarto. Cytujem y z 
niego dosłownie ty lko  ważniejsze ustępy, re 
sz tę  w streszczeniu).

Berlin, 24 października 1909.
Obecnych 150 osób. W śród nich ta jny  

radca W itting  z Berlina, poseł do parlam en
tu  W o l f f  z Wiednia, T i e d e m a n n  z J e 
ziorek, proboszcz Lucenko z Przemyśla, Scha- 
piro ze Lwowa, Wasyli B o u rt  ze Lwowa 
i t. d.

Rozprawy rozpoczynają się o godzinie 10 
w małej sali res tauracy jne j „Rheingold".

Uniewinnili swoją nieobecność re d a k to r  
czasopisma „Ukrainische Rundschau" z Wie
dnia i niemiecki mąż zaufania F edorczuk  z 
Paryża. Pierwszy zabrał głos re d a k to r  Schró- 
te r  i wygłosił p rawie dwugodzinny w ykład
0 prądach obecnych wśród Rusinów, oraz 
ich s to sunku  do Polaków. Mówca uw aia ,  że 
chwila obecna j e s t  bardzo odpowiednia do 
„zaostrzonei"  agitacyi wśród  Rusinów  „na 
szkodę Polaków". Odbył k ilka  podróży po 
Galicyi i wie, j a k ą  nienawiścią pałają Rusini 
do Polaków. Szczególną odrazą  odznaczają 
się Związki chłopskie i duchow ieństw o ru 
skie.

Mówca zaleca dalej zwołanie nie poufne
go lecz publicznego kongresu , aby j a k  na j
szersze koła opinii zapoznać z uciskiem R u 
sinów  przez Polaków. K om itet niemiecki w 
Berlinie m a poczynić ty lko  k ro k i  p rzygo to 
wawcze, sam o zaś zwołanie i przeprow adze
nie k ongresu  ma być powierzone kom ite to 
wi rusińsk ie i)u. Mówca, jako  miejsce ujazdu 
proponuje nie Berlin lecz Wiedeń.

W yw iązała się obszerna dyskusya, z a k o ń 
czona uchwałą, aby Rusinom zalecić zwoła
nie kongresu  do Wiednia.

N astępnie zabrał głos proboszcz Lucenko
1 mówił o przyszłych zadaniach politycznych 
w  Galicyi. Luczenko p roponuje:

1) W austryackiej Radzie p ań s tw a  przy
łączyć się do g rup  narodowo-niemieckich, u- 
sposobicnych w rogo dla Polaków  i zwalczać 
ze względów zasadniczych polityczne plany 
Polaków.

2) W ypracować m em oryał dla a rc y k s ię a a  
następcy t ro n u  o uc isku  Rusinów,
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3) J ak o  cel oslatećzny walk politycznych 
w (iallcyi uważać p o d z i a ł  tego  k ra ju  na 
w sihodu lą  i zachodnią Galicyę, a gdyby ten  
p u n  ze względów państw ow ych nie dat się 
urzeczywistnić,

4) żądać, aby na stanow isko  n a m i e s 
t n i k a  Galicy i m ianowany był zupełnie ob
iek tyw ny urzędnik  n i e m i e c k i .

Zdaniem Lucenki, działalność dom ite tu  
niemieckiego w Berlinie powinna być naj
dyskretniejsza. Natom iast należałoby powo
łać do życia nowy kom ite t  w  Paryżu , na 
k tó rego  czele stanąłby jeden z wybitnych 
przywódców rusińskich.

Je s t  to pożądane ze względów politycz
nych, aby Rusinom oszczędzić ze s trony  pol
skiej zarzutu, że idą rę k a  w rę k ę  z Niem
cami, a co zatem idzie, uchronić ich od kom- 
promitacyi politycznej (politiscbe Blamage). 
Rusini i nadal przyjm ować będą poparcie 
Niemców, w yrażąją  jednak  życzenie, aby 
ism lą jąry  dotychczas k o m i t e t ' kontro lu jący  
(kontroll-comiió) miał swoją siedzibę nie w 
Berlinie lecz w Wiedniu*1.

Opinię tę  poparł poseł do wiedeńskiej 
Rady państw a, Wolff, wyrażając obawę, że 
.Polacy, k tó rzy  obecnie przynajmniej są w 
A ustry i jeszcze potęgą polityczną, poruszyli
by wszystkie  dźwignie, aby Rusinów owen- 
tualn le  oskarżyć o zdradę stanu*.

Mówca godzi się również na inne żąda
nia Lucenki i oświadcza w imieniu swej par- 
tyi, Że popierać będzie „bez zastrzeżeń** w 
austryac^iej Radzie państw a żądania R usi
nów, o ile od nieb o trzym a obietnicę, że w y 
rzek n ą  się zupełnie polityki panslaw s ty 
cznej.

Po pauzie obiadowej wznowiono roz
prawy.

Referował Scbapira ze Lwowa o agitacyi 
niemieckiej w Galicy i i przyznał, że w os ta 
tnim roku  w ydano około 30.000 m k na ró
żne subweneye.

W ydawane we Lwowie czasopisma ży
dow skie sym patyzują  również z agitacyą 
niem iecką i „wyrazić m ożna nadzieję, że 
N i e m c y  z n a j d ą  w ż y d a c h  g a l i c y j 
s k i c h  p o w a ż n y c h  s p r z y m i e r z e ń 
c ó w " .  Co do założenia nowego organu nie
mieckiego w Galicyi, to konsu la t  niemiecki 
we Lwowie plan ten  popiera, ale życzy so 
liie, by go nie zakładano we Lwowie, lecz w 
innem mieście, Przemyślu. „Chodzi bowiem 
0 to, ażeby nie ujawnić, że p o z a  t y m  o r 
g a n o m  s t o i  k o n s u l a t  n i e mi e c k i * * .  
K onsulat mógłby redakcyi dostarczać w a 
żnych wiadomości. Roczna subweneya w
pierwszych latach musiałaby być dosyć wy
soką, około 34 000 mk.

Mówca przedstaw ia  następujący prelimi
narz  budżetu na  rok  przyszły:

D o c h o d y .
Fundusz W i t t i n g a ........... 50,000 m.
Źródło bezpośrednie . . . . 20,000 „

Sum a . . 70,000 m.
R o z c h o d y .

a) subweneye dla s tu d en tó w  . 35,000 m.
b) „ „ prasy . . . 15,000 „
c) „ „ S tow arzyszeń  10,000 „
d) na inne cele . . . .  . . 10,000 „

S um a . . 70,000 m.
Mówcy udzielono pokw itow ania  i preli

m inarz przyjęto.
W końcu zabrał głos poseł pozasłużbowy, 

Radsc-Lau i re ferow ał o k rokach  przygoto
wawczych do ko n g resu  ruslńskiego. Oświad
czył, że zdaniem kom ite tu  ściślejszego, k o n 
g res  tak i  winien odbyć się w Wiedniu, nie 
w Berlinie i że uczestniczyć w nim mają t yl
ko Rusini i Niemcy austryaccy. Udział Niem
ców z Rzeszy niemieckiej je s t  ze względów 
dyplomatycznych niepożądany. K ongres ma 
uchwalić:

al Petycyę do cesarza austryackiego.
b) Odezwę do prasy  europejskiej.
c) Odezwę do konferencyi pokoju w Ha

dze.
d) Odezwę do Niemców.
Na Kongresie powinny być rep rezen tow a

ne w szystkie  p ar ty e  rusińsk ie  oraz chłopi 
rusińscy. „Koszta podróży do Wiednia, dla 
niezamożnych delegatów, po k ry te  będą z k a 
sy  niemieckiego komitetu*1. Na cel ten  niemiecki 
k o m ite t  ściślejszy gotów  w yasygnow ać s u 
mę 40000 raN i oddać j ą  do dyspozycyi p ro 
boszczowi Lucence i p. Fedorczukowi w P a 
ryżu, k tó rzy  ząjmą się organizacyą kongresu.

Po dwugodzinnych debatach, wywołanych 
tym  referatem , uchwalono jak o  da tę  ty m 
czasową kongresu, 21 styczeń 1910 r. (Sna.lź 
później kongres  p ro jek tow any, z niewiado
mych nam przyczyn odroczono. Przyp. R«d. 
„K uryer Warsz.**) Ew entua ln ie  ma być w

zw iązku z kongresem  urządzona dem onstra- 
cya uliczna. Pc-.-u, nnwi - no wysłać tak że  te 
legram z wvniżami hoidn do BJOrnsona. Ma 
być także ogłoszony m anifest do iudów eu ro 
pejskich, wzywający do sk ładek  pieniężnych 
na rzecz sp raw y rusińskiej.

Na wniosek red ak to ra  S chroe te ra  obecni 
złożyli 1000 rn., a b y  d o s t a r c z y ć  S i c z y ń- 
s k i e m u  w więzieniu lepszego pożywienia. 
Gdyby władze nie zgodziły się na to, aby 
sum a zebrana wręczona będzie rodzinie Si
czy ńskiego.

Obrady zam knięto  o godzinie 8 w ieczo
rem.

P ro tokó ł  podpisało prezydyum : von Kad- 
schau, Schapiro, Lipiński i Lucenko.

** *
„Gazeta warszawska** i „Słowo** o trzy m a

ły niemal jednobrzm iący telegram  o treści 
nas tępu jące j :

„ B e r l i n ,  18 czerwca. — Z poważnego 
źródła dowiadujemy się, że w ciera j  przyby
ła tutaj deputacya ruskich  działaczy ze Lwo
wa i przyjęra była przez prusk iego  m inistra 
sp raw  ^agran i o/nych, Moltkego, na dłuższej 
konferencyi. K onfe renc ja  odbywała się nie 
w g m ach u  ininisteryum, lecz w pryw atnem  
m ieszkaniu ministra. Przyjazd ten  znajduje 
się w związku ze zdem askow aniem  Rusinów, 
przez ogłoszenie w „Kuryerze warszawskim** 
tajnych rapo rtów  konsu la  niemieckiego we 
liwowie.

Uniwersytet włoski i Słowia
nie południowi.

Docentury słoweńskie w Krakowie.
Ze sfer  poselskich o trzym ujem y nas tępu

jące inform acye:
Wywody „Głosu Narodu** o wydziale s ło

w eńskim  na uniw ersytecie  k rakow sk im  były 
bardzo i n t e r e s u j ą c e .  Doskonale też od- 
zwierciadiają one nastró j sfer politycznych i 
naukow ych p o l s k i c h ,  k tó re  chętnie zgo
dziłyby się na u tw orzenie  w Krakow ie przy 
uniw ersytecie  Jagiellońskim osobnego fakui 
letu słoweńskiego

Wywody powyższe przecież trzeba  zmo
dyfikować o tyle, że w obecnym wypadku 
nie chodzi o utw orzenie osobnego i całego 
wydziału słoweńskiego, lecz o powołanie na 
razie jednego, potem zaś może jeszcze p a r u  
d o c e n t ó w  s ł o w e ń s k i c h .  Celem u tw o
rzenia tej docentury, względnie paru docen
tu r  je s t  plan przygotow ania  sił profesorskich 
dla przyszłego wydziału p r a w n i c z e g o  
słoweńskiego w L o b l a n i e .  Nie będą to 
więc docentury  filozoficzne, lecz docentury 
prawnicze.

Słoweńcom się wogóle docentury  i k a te 
d ry  p rofesorsk ie prawnicze słusznie należą 
ponieważ znajduje się wśród nich sporo 
bardzo tęgich prawników, k tó rzy  odrazu dzi
siaj mogliby rozpocząć wykłady prawnicze 
z wielkim pożytkiem dla młodzieży.

Baron Bienertb widzi dzisiaj dokładnie, 
że nie m ożna odkładać na zbyt długą metę 
założenia Akademii prawniczej w  Lublanie. 
Ponieważ na razie nie ma odpowiednich 
środków  finansowych i nie m a czasu na z o r 
ganizowanie zakładu jeszcze w ciągu roku 
bieżącego, równocześnie zaś Słoweńcy i Chor
waci grożą o b s t r u k c y ą  zaraz po ukończe
niu dyskusyi budżetowej, by nie dopuścić do 
uchw alenia fakulte tu  w ł o s k i e g o ,  przeto 
baron Bienerth  propaguje myśl stworzenia 
docentury  słoweńskiej w K r a k o w i e .  Chce 
złożyć w owej formie dowód dobrej woli 
wobec Słoweńców i chce — jak  brzmi ża r 
gon par lam entarny  — stworzyć n o w ą  s y  
t u a c y ę  p o l i t y c z n ą ,  k tó ra  pozwoliłaby 
Słoweńcom nie sprzeciwiać się u tworzeniu 
faku lte tu  włoskiego.

W owych zabiegach ominięcia trudności 
pom aga baronowi Bienerthowi Koło Polskie. 
Prezes  gabinetu  m a teraz sposobność prze
konan ia  się, że politycy polscy nie są dok- 
tryneram i upartymi, jak  naprzykład politycy 
niemieccy. Dzięki zmysłowi politycznemu P o 
laków zapewne się u d a  n a k ł o n i ć  S ł o  
w e ń  c ó w , by się nie opierali fakulte tow i 
włoskiemu i poprzestali obecnie na docen
tu rach  słoweńskich w Krakowie. Z a  k i l k a  
d n i  s p r a w a  s i ę  o s t a t e c z n i e  r  o z 
s t r z y g n i e .

Z powodu wędrówki polskiej 
na Zachód.

P rasa  niemiecka zajmuje się obecnie sp ra 
wą polskiego wychodźtwa do zachodnich

dzielnic Rzeszy niemieckiej. Między innemi 
p isze :

Niedawno rozeszła się pogłoska, jakoby  
w czasie od 1»90 do 1905 niemiecKiej ludno
ści w P rusach  przybyło 24,6 procent,  a pol
skiej ludności 24,7 proc. Byłby to  wynik, 
przeczący dotychczasowym w arunkom , s tw ie r
dzającym, że Polacy zdolnością rozmnażania 
p r z e w y ż s z a j ą  Niemców.

Gdy zatem odpowiednia s ta ty s tyka ,  obej
mująca w szystkie  dzielnice Prus, wykazuje 
s tosunkow o r ó w n y  przyrost  natura lny  oby
dwu ludności, polskiej i niemieckiej, to  p rz e 
cież głów ną tego przyczyną je s t  iiczne w y -  
c l i o d ź t w o  Polaków7 w k ie ru n k u  z a o h o -  
d n i ni. Polscy bowiem wychodźcy, udający 
się z dzielnic wschodnich do zagłębia p rze 
mysłowego w nadreńsko-w estfalskim  obwo
dzie, powodują coraz liczniejszy napływ ż y 
wiołów polskich na Zachodzie.

O wzmożonym tym  ruchu polskim św iad
czy najwymowniej s ta ty s ty k a ,  stw ierdzająca 
napływ Polaków’ podczas piętnastoleciu ( i 890 
do 1905) w następujących ok ręgach :

Było Po laków  w r. 1890 1905
w Rechiinghausen (miasto) 716 9250

Rechlinghausen (wieś) 4541 28672
D ortm und  (wieś) 1 199 18423
Bochum (wieś) 4159 17575

A dalej — stwierdzają gazety niemieckie 
— w piętnastoleciu oweiu (1890 — 1905) przy
pływ Polaków  wykazuje w  obwodzie dysel- 
dorfskim 876 proc., w obwodzie inonaster- 
skim n. Wezerą 642 a w arnsbersk im  .385. 
A zatem  w obwodzie dyseldorfskim ludność 
polska w tym  czasie z 4672 wzrosła do 
4562.3, w arnsbersk im  z 201.31 do 97703, w 
m onastersk im  z 5490 do 40723. Oprócz za
chodnich dzielnic przemysłowych również 
Berlin i okolica stały się środowiskiem przy
ciągania Polaków. W piętnastoloi i u 1890 do 
191)5 cyfra polskiej ludności w Berlinie po 
dwoiła się, z 12000 postępując do 24000.
A w obwodzie potsdamskim naw et się po
troiła z 9000 na 30000.

A zatem owo zjawisko ta k  silnego w zro
stu żywiołów polskich w dzielnicach zacho
dnich ujemnie oddziaływa na w zros t żywiołów 
polskich w dzielnicach wschodnich. Podczas 
gdy na całą ludność polską w P rusach  było 
w czterech prowincyaćh k resów  wschodnich 
r. 1890 jeszcze 9556  proc, Polaków’, s tw ier
dzono ich tam w roku  1900 już ty lko 93,23 
a w r. 1905 zaledwie 90,48 proc.

Oczywiście a rg u m en tu ją  Niemcy — 
prowineye wschodnie jeszcze stanow ią  główne 
siedziby polskiej ludności, aczkolwiek ich 
przemożny s to sunek  cyfrowy stopniowo za
nika. W Prusach wschodnich podczas p ię tna
stolecia 1890— 1905 Poiaków  naw et ubyło. 
W prowincyl zaś poznańskiej w tymże cza
sie wzrost Polaków w ykazu je  15,5 proc. w 
obwodzie poznańskim, a 17,3 w obwodzie 
bydgoskim. Jednakże  i ten  względny przy
ro s t  po stronie polskiej również us ta ł:  S ta 
ty s ty k a  bowiem iczenia ludności w roku  
1905 stwierdza, że ów względny przyrost 
u obydwu narodowości był nhvny  w obwo 
dzie poznańskiem (przybyło Polaków 5,55 a 
Niemców 5,47 proc.) w obwodzie zaś bydgo
skim dla Niemców naw et korzystniejszy 
(przybyło tam  Polaków  4.4 n Niemców 6,54 
proc.).

Z tego powodu hakatyści wypowiadają 
swoją ra d o ś ć :

Taki s tan  rzeczy na przyszłość zapowiada 
się dla nas, Niemców bardzo pomyślnie. J e s t  
bowiem oczywistem, że wzmaganie się lu 
dności polskiej w dzielnicach zachodnich, acz 
kol wiek dla nas niewygodne, nie je s t  prze
cież ani w przybliżeniu tak  niebezpiecznem, 
ja k  niebezpiecznem je s t  wzmaganie się ży
wiołów polskich na zagrożonych kresach 
wschodnich. Z chwilą jak  owo, niebezpieczne 
w zmaganie polskości na Wschodzie ustanie  
i przez wzmaganie niemieckości zostanie s t łu 
mione, można będzie dopiero mówić o isto 
lnem zwycięskiem n aszo n  opanow aniu k r e 
sów wschodnich

A jeżeli dzisiaj tego jeszcze dowodami 
rzeczywistym: stwierdzić nie możemy, to  prze
cież zapewnić możemy, że w tym kierunku  
nasze widoki obecnie bardzo pomyślną dla 
nas wróżą przyszłość.

Straszna Katastrofa budowlana 
w< Iwo wic.

Wczoraj w nocy —  ja k  donieśliśmy już  w 
telegramach — przy ul. Bóżniczej we Lwowie 
w dwupiętriwej kamienicy Izraela Majera Men-

kesa  zawalił się sufit 2 go p iętra i spadł na 
I. piętro kamienicy, k tó re  nie wytrzymało cię
żaru, lecz zawaliło się, grzebiąc w swych gru
zach, pogrążonych we śnie lokatorów.

Kamienica, w której zasRa katastrofa , je s t  
ruderą, zamieszki.łą przez żydów; w parterze 
znajdowała się jedna  piwiarnia i parę sklepów. 
Kamienicę tę  uzaano dawno jak o  walącą się, 
mimo to nie usunięto z niej mieszkańców, co 
większa, właściciel jej żyd miał zamiar d o b u 
d o w a ć  n a  n i e j  j e s z c z e  t r z e c i e  p i ę t r o  
i w n i ó s ł  o d p o w i e d n i e  p o d a n i e  d o m  a- 
g i s t r a t u .  N aturalnie m ag is tra t  nie pozwolił 
na  to, wobec czego Menkęs wniósł przeciw orze
czeniu m agistra tu  rekurs do namiestnictwa.

Przyczyną isaiastrofy była przegniła ściana 
i przegniło belki sufitowe. Grożące niebezpie
czeństwo zauważyła przed kilku tygodniami j e 
dna z lokatorek, m atka  7-ga dzdeci i płacąc 
czynsz 1 bm. zwróciła właścicielowi kamienicy 
uwagę, że s iana wali się, właściciel jeunak, 
Majer Samuel Menkos, zapewnił ją , że „wszy
stko będzie dobrze, a onby nie wziął nawet 
pieniędzy, gdyby było źle*’.

Pierwszymi świadkami z zewnątrz tej k a ta 
strofy był kapral policyjny Łuszew. Słysząc ło 
skot pospieszył do walącego się domu i u ra to 
wał od niechybnej śmierci dwie osoby najbar
dziej zagrożone. Widząc jednak, że sam nie da 
rady, zatelefonował w tej chwili po stacyę r a 
tunkową, straż  pożarną i poiicyę.

Straż pożarna przybyła natychmiast, w kró t
ce po niej zjawił się na czele policji komisarz 
p. Kwiatkowski, k tóry  zawezwał do pomocy 
wojsko.

Wśród niebywałego :-:g'e!ku, krzyku i pła
czu, obsadziła kompania 30 pp. całą ulicę. Po
tem dopiero rozpoczął się ratunek.

Akcya ratunkowa.
Zorganizowana akcya ratunkow a rozpoczęła 

się z chwilą przybycia na miejsce katastrofy  
Dra R e i n l K n d e r a ,  i wiceprezydenta m iasta  
pod których kierunkiem rozpoczęto uprzątać 
gruzy. Akcyę ratunkow ą utrudniło na chwilę 
zawalenie się schodów. Na rozkaz naczelnika 
straży ogniowej podstęplowano więc pokoje bu
dynku, poczerń zaczęto wydobywać ofiary i-a- 
tastrofy.

Najpierw spostrzeżono zwłoki żony Abiocln 
W aka Leżała w bieliźnie na łóżko okropnie 
zgnieciona. Po chwili natrafiono na zwłoki 70-le- 
tniego Seidla Wadia, potem spostrzeżono zwło 
ki Abischa W aka, wreszcie jego syna •/. ry tual
nego małżeństwa 16-letniego Jo jnę  Goldberga

Straż pożarna, kominiarze i k ilkunastu  ro
botników pracowało gorączkowo. Przez okna 
wyrzucano drobne sprzęty, części garderoby, 
papiery itp.

Z wszystkich pokoi frontowych w całym do
mu powynoszono lub spuszczano na linewkacb 
wszystkie sprzęty na ulicę.

Nieszczęśliwi mieszkańcy stali nad rupie
ciami, załamując ręce i rozpaczając.

Jak iś  żyd dostał się po drabinie do pokoju 
na II piętrze i nie zważając na  niebezpieczeń
stwo, począł pakować resztę swoich rzeczy i 
wyrzucać na ulicę, gdzie s ta ła  jego żona i zbie
rała skwapliwie poniszczone c/ęści dobytku.

Niektórzy z mieszkańców lamentowali, że 
poginęły im pieniądze.

Lekarz pogotowia ratunkowego zaopatrzył 
do rana  przy pomocy dwóch służących san i ta r 
nych 18 osób mniej lub wiece] rannych, później 
zgłosiła sio jeszcze jedna.

Pod ochroną policji i wojska przetranspor
towano do kostnicy trzema wózkami zwłoki za
bitych mężczyzn, a na noszach wyniesiono zwło
ki kobiety.

Ogółem zabitych je s t  8 osób.
Jeden z mieszkańców zawalonego domu 

omal nio oszalał z rozpaczy, przekonany, że 
pod gruzami je s t  jego żona i dwoje dzieci, n 
nie może się doczekać wiadomości czy kto z 
nich żyje.

Właściciel domu Izak Meyer Menkes, który 
onegdaj jeszcze poodbierał od kilku lokatorów 
czynsze już za następny miesiąc, dowiedziawszy 
się o katastrofie, znikł bez śladu.

** *
Korespondent, nasz lwowski (II) podnosi 

również, że właściciel żyd już dawno wiedział, 
iż kamienica grozi zawaleniem, komisya miej 
8 '<a już przeszłego roku przeznaczyła j ą  na 
zdemolowanie. Mimo to zwykłą u nas d r o g ą  
p r o l e  k c y  i wymigał się od tego, p o m a l o 
w a ł  t y l k o  t r o c h ę  f r o n t  d o m u  i dalej 
wynajmował. Przód lygodniem j e d n a  z l o k a  
t o r e k  II p i ę t r a  m ó w i ł a  m u ,  ż e  ś c i a n a  
s i ę  w a l i ,  a l e  on  z b y ł  t o  o s t r z e ż e n i e  
m i l c z e n i e m .

To też z jednej s trony n i e d b a l s t w o  
m a g i s t r a t u  u z drugiej wyzysk żydowski 
spowodowały katastrofę, k tóra  ja k  do chwili

gdy piszę powyższe słowa, stwierdzono, kosztu 
wała życie 8 ludzi i 18 rannych. Urząd budo
wniczy pracując bez planu, bez możności n a d 
zorowania swych poleceń, niezorganizowany — 
stajo się w ostatnich czasach powodem ciągłych 
katastrof. Do niedawna w a l i ł y  s i ę  n o w e  
k a m i e n i c e .  Obecnie w a l ą  s i ę  s t a r e !  
przypominają, że sprawą reorganizacyi tego 
urzędu nareszcie raz poważnie trzeba się zająć. 
Wspomnieć, trzeba, że przeszłego roku w tej 
samej dzielnicy runęła dwupiętrowa kamienica, 
na szczęście w dzień i z a b i ł u  l  o s o  hę,  r a -  
n i I a. 2 .

Krosina Grunwaldzka.
Konferencya w sprawie wykła dów popular

nych Wczoraj w biurze Komitetu grunwaldz
kiego odbyła się pod przewodnictwom członka 
Komitetu wykonawczego red. Wąsowicza kon- 
fereneya przedstawicieli wsz/st, ich instytucyi 
oświatowjmh, działających na terenie krakow 
skim, celem porozumienia się w sprawie uje
dnostajnienia akcyi odczytowej i prowadzenia 
jej pod egidą obywatelskiego Komitetu g run
waldzkiego.

Postanowiono z każdej instytucyi dostarczyć 
do dyspozycyi Komitetu prelegentów, którzy 
wedle zaaprobowanego przez wszystkich planu 
obejmą wykłady popularne tak  w samym K ra 
kowie (w salach szkolnych i stowarzyszeniach), 
w gmi.mch podmiejskich (w czy i.e!i:.a< h robo
tniczych) jak  toż po wsiach powiatu k rakow 
skiego. Komitet dostarczać będzie także preie- 
geHtów na prowincję, o ile tego miejscowe Ko
mitety zażądają.

Wykłady rozpoczną się już  29 bm. i odby
wać się będą przez następne 2 niedziele: 3 i 
10 linca —  o ile możności —  także w dnie po
wszednie, przy użyciu la ta rń  skiopt.i kounwych, 
map i reprodukcyi obrazu Matejki, k tóry n a 
stępnie wraz z broszurą Czerniaka o Grunwal
dzie będzie w danej miejscowości zostawiony.

Celem bliższego omówienia typu i formy 
wykładów odbędzie się w sobotę 25 bm o go
dzinie wpół do 7 wieczór w sali Nr 22 „Colle
gium Novum*’ (I piętro) zebrame prelegentów 
wszystkich tych instytucyi, poprzedzone jeszcze 
posiedzeniem Komitetu wykonawczego wczoraj
szej konferencyi o godzinę wcześniej t a m ż e .

Komitet wyko:: owczy tworzą pp Baran 
(Akad Koło T. S. I, ). Francmnn (Akad. Koło 
„Straży Polskiej*). Dc Lebecki (Krak. Oddział 
T. O. L.), Lederer (Kolo Kościuszki T. S. L ), 
Przybylski (Akad. Km.nif.et, grunwaldzki), B r  
Wróblewska (Uniwersytet Ludowy), tudzież de
legaci Kół T. S. L. męskiego i Asuyka.

Hołd Grunwildowi! Taki ty tu ł nosi prześli
czne album zebrane staraniem „Straży Polskiej" 
(wydawca Terakowski i Sp.).

Zanim o tym albumie napiszemy obszerniej, 
zaznaczymy tymczasem, że redakeya wywiązała 
się świetnie z poruczonego jej zadania. Zamiast 
stworzyć zwykłą jednodniówkę, dała książkę 
poważuą, oryginalnie ułożoną i wytwornie wy
daną.

Poza artykułami, świetnie napisanemi, a wy- 
jaśniającemi zuaczenie Grunwaldu i obchodu je
go 500-lecia, reszta albumu dzieli się na trzy
części :

Pierwsza, to dwa najżywsze w naszej lite
ra turze historyczne) opisy bitwy grunwaldzkiej 
(Szajnochy i Korzona), dalej znakom ita  c h a ra 
k te rys tyka  Jagiełły  i Witolda pióra A, Procha 
ski, wreszcie rozprawa K. Bartoszewicza p. t. 
„Owoc Grunwaldu** (Unia lubelska).

Druga część albumu, to Grun wald w pol
skiej poezyi. A więc „Pieśń o pruskiej poraż- 
ce“ przypisywana Górnickiemu, „Sławna bitwa 
Jagieiłowa i Witoldowa** Macieja S try jkow sk ie
go, „Wojna pruska** Ja n a  z Wiślicy, dalej śpiew 
historyczny Niemcewicza, wyjątki z „Zawiszy 
Czarnego*1 Słowackiego.

Trzecia część albumu poświęcona je s t  pa
mięci królowej Jadwigi (poezye Konopnickiej i 
Lubeckiego), „hołd“ X. biskupa Bar.Jurskiego 
i mowa na pogrzebie Jadwigi, wygłoszona przez 
S tanisława ze Skarbimierza.

Część literacką kończy piośń „Bogarodzica".
Część ilu itracy jna  świetnie s ię  reprezentuje 

kilkudziesięciu wartościom orni kliszami, między 
któremi nie brak prawdziwych rzadkości.

Giuby welinowy papier, oryginalna stylowa 
oprawa, dopełniają całości tego niezwykłej war
tości i piękności albumu

Bezwątpienia będzie on najwybitniejszą p a 
m ią tką  obchodu grunwaldzkiego. 
ammamammmmmtmmmm— — — —— — —— —

( i A B R Y E L S K A ,  K rzysztofory , K raków
ynajm eje  i sprzedaje pisrwr.zorsędnyęh fabryk 

iortepiaay, plant ta  harmonie i plamie za go- 
i-ćwkę tul. na spłaty nawet, dwudzioutomieslęonie. 

śr.ntrcJBoaty rżywana c i  esa  m jr .  liazy eh.

JER ZY  ŻUŁAWSKI.

STARA ZIEMIA.
22 POWIEŚĆ.

— T ak  jest, ten  sam, co zrobił m uzykę 
do pańskiego hym nu, k tó ry  wczoraj Aza w 
św iątyni Izydy śpiewała. On u mnie pracuje. 
P rs jg a rn ą łe m  go...

Grabiec, nie czekając dalej, rzucił pienią
dze na stół i począł się zabierać do odejścia. 
Nim się jed n ak  zdołał wśród t łum nie  wcho
dzących gości kaw iarn ianych  przecisnąć ku 
drzwiom, dziwny człowiek siedzący przy sto 
le, zniknął, jak b y  się zapadł pod ziemię. Na- 
próżno szukał go wśród ciżby oczyma. Z a
gubił się snadź wobec niskiego w zrostu 
między przechodniami, czy też zdążył już 
wejść do wnętrza domu gry, na k tórego  
schodach szerokich coraz rojniej było od 
ludzi. Jeno, śe tu wielu już wychodziło, 
krzyżując się w ścisku z przybywającymi. 
Niektórzy wracali z obojętnemi m askam i na 
twarzach tak , jak  byli weszli, ale w wię
kszej części m ożna było wyczytać z ruchów7, 
z postawy, Z oczu, z w yrazu  ust, jak i  los 
spotkał ich złoto tam, przy zielonych stołach: 
czy uciekają, w  niewielu m inutach grosz o-

s ta tn i  straciwszy, czy też unoszą na razie 
zdobycz upragnioną, k tó rą  przyjdą znów s t r a 
cić nim wieczór zapadnie.

Przez jak iś  czas, stojąc przed kaw iarnią 
myślał Grabiec o tem, aby pójść do kasyna 
i tam  w salach ł.achcia poszukać. Nie znał 
poprzednio jego  muzyki: Łacbeć był młodym, 
początkującym dopiero kom pozytorem , k tó 
rego imię zaledwie k ilka  razy obiło się o 
uszy, jak o  imię oryginała raczej, niż mistrza. 
Aza, prosząc go kiedyś o pozwolenie zuży
tkow ania  na koncert  jego hym nu  o lzydzi , 
mówiła mu wprawdzie, że Ł u l ieć ,  „dziwny 
fenomenalny ł.achtć** słowa jego na dźwięki 
przetapia, alo Grabiec nie zwrócił na to uw a
gi. Było nvj to z resztą  obojętne. Nlerad p rz y 
s taw ał i to jedynie pod nieodpartym wpływem 
śpiewaczki na udział swój w tej farsie za
miany ruin  przedwiecznej świątyni w te a t r  
i w owem parodyowaniu w nie;. Jak mówił, 
dawnych, szczerych obrzędów więc się 
też nio chciał mieszać do niczego.

Dopiero wczoraj... Uległ długim i upor
czywym namowom Azy (był bowiem jednym 
z tych niewielu, k tó rym  ona nie rozkazy
wała) i przybył wieczorem do filajskiej świą
tyni — w tej szyderczej i gorzkiej myśli je 
dynie, że będzie słuchał słów własnych, ja k  
dźwięku zgoła obcego, co w bezczeszczonych 
ruinach brzmi śmiesznie, przez nikogo nie- 
odczuty, niezrozumiany i przeto blużnierczy. 
Przecież Grabiec wielkość tam  śpiewał, bo

ha te rs tw o  i tajemnicę i namiętności moc — 
wszystkie  te rzeczy, dla k tó rych  ów tłum 
dostojny w rogiem  byłby z urodzenia, gdyby 
je  na  tyle chociaż rozumiał, aby je  mógł 
nienawidzić i lękać się ich.

Myślał o tem wczoraj z pogardliwym  
uśmiechem na ustach, o w yżarte  wilgocią 
hieroglify na granitowej ko lnm nie  w sparty , 
gdy nagie zabrzmiał śpiew Azją ginący nie
mal z początku w potężnych falach o rk ie 
stry ,  przedziwnej, niepojętej. Nie słyszał d o 
tąd tego śpiewu i dźw ięków tych — nie 
chciał z umysłu bywać na próbach — to  też 
te raz  miał wrażenie nagłego olśniewającego 
objawienia.

J a k  gdyby ktoś, odeń silniejszy, porwał 
go w orle szpony i niósł nad ziemię i poka 
zał na  jaw ie  św iaty  jakieś, przezeń ty lko wy 
śnione... J a k  gdyby słowa jego staw ały  się 
żywemi istotami, j a k  gdyby myśli jego  w ła 
sne dostawały skrzydeł, p iorunów i bożej 
mocy zabijania i w skrzeszania! Zobaczył wir 
cherubinów, tańczących n a  powietrzu z ognia, 
nie wierząc prawie, że z niego wzięły począ
tek. tak  wielkie i płomienne mu się bowiem 
wydały. Morze zobaczył rozhukane, wściekłe- 
ini, spienionemi falami o brzegi bijące!

Pojrzał mimowoli po słuchaczach. Na mor- 
skiem brzegu był piasek. Miałki, sypki, ani 
odporu, ani echa falom nie dający piasek. 
Śledzono oczyma śpiewaczkę, na stopy jej 
patrzono i nagie kolana, kiwano z uznaniem

głowami, gdy zespół ork iestra lny  jak iś  nad
zwyczajny snop błyskawic wyrzucił — i nie 
płoniono się pod biczem, małość sm agają
cym — i nie wyciągano rą k  ku  pokazanej 
na złotych chm urach wielkości, ku  odsłania
jącej tw arz  tajemnicy...

Uciekł wczoraj ze śv.iątyni s tare j przed 
własnym krzykiem , wcielonym napróżno i 
m arnie ginącym — ale łom ot tych skrzydeł 
myślom jego przez m uzyka przypiętych h u 
czał mu ciągło w uszach i mózgu... Huczał 
poprzez rozmow y puste  różnych natrę tnych  
Halsbandów.

I w tej chwili obłędnem przypomnieniem 
zatańczyła mu w pamięci o rk ies tra  burz, m o 
rza i słońca śpiewającego na chmurach zweł- 
nionycb, na  pryskający cii pianą bałwanach.

— To musi, to musi, to musi b y ć ! — wy
rzekł do siebie niemal głośno, w myśl jak ąś  
własną zapatrzony.

Zakotłowało w nim coś i zawrzało. Zdjął 
'. g łowy kapelusz szerokoskrzydły  i nie z w a 
żając, że ludzie nań z podziwem patrzą, po
czął chodzić wielkimi krokam i dookoła ga
zonu, zrzadka  palmami ocienionego. Zapo 
mniał, że miał Łachcla szukać w kasynie, 
zresztą  w s t rę t  go objął n ieprzeparty na myśl 
samą, że mógłby się te raz  znaleźć w tłoku, 
w ciżbie, w śród  ludzi zajętych d isiaj w spo
sób podobny, jeno w wyższym stopniu  i bar
dziej jeszcze in teresow nie siedzeniem pada
jącej ku lk i rulety, jak  wczoraj ruchów śpie

waczki... Mimowolnie zwrócił się na  lewo, w 
s t ro n ę  rozległych ogrodów, co na falistym 
gruncie rozsiadły się tutaj, ponad domom 
gry i złoconymi hotelami, aż gdzieś, po żół
ty  brzeg Nilowy.

Słońce wiosenne paliło, ale pod palmami 
świeżość szła w onna od traw n ik ó w  właśnie 
zroszonych i od k rzew ów  rozkwitłych, roz
rzuconych kępami po całej, ogromnej przo- 
strzeni. Sztuczne s trum yki roznosiły życ io
dajną wilgoć wyszukanym  drzewom, ze w szyst
kich s tron  św iata  tu ta j  sprowadzonym  — 
nad małymi s taw kam i, pełnymi lotosów, sie
działy figowce rozrosłe o lśniących ! iściach, 
z wiszącą w powietrzu siecią korzeni. Na 
w zgórkach rę k ą  ludzką usypanych, wśród 
poukładanych p racow :cio głazów, sterczały 
kak tu sy  najrozm aitszego ksz ta łtu  i pocho
dzenia: podobne do słupów, kul i węży dzi
wnie powyginanych — opuneye kolca:. «, z 
potwornie zgrubiałemi łodygami i srebrno  
zielone agawy, s trzela jące w górę z pośród 
mięsislych liści olbrzymimi świecznikami 
kw iatostanów. W grotach, u k ry te  przed zby- 
iniem słońcem, w powietrzu nchłmtzoAeni 
wodą, przez sztuczne lodozwały przepływ ają
cą, chowały się paprocie i rośliny północne, 
zdumione sąsiedztwem  palm, chwiejących się 
u wejścia.

Jedyny chrześcijański magazyn:

Wl. Tomaszewski
Mów, Hynelł I. 16. 
u wylotu ul. Grodzkiej.

L s m p y  elektryczne naftowe spirytusowe, P o r c e l a n a  zwykła 
i zbytkowna, S z k ł o  stołowe i luksusowe, S r e b r o  Christofli.
w wielkim wwborie.— sktedzie utrzymuje herbatę w oeeie od 
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skraw a pornografia, k tó ra  podobno przyciąga 
cudzoziemców. Nie brak  też z tego powodu 
upomnień i skarg  poważnej kry ły ' i francuski- j. 
która z wietkieui ubolewaniem stwierdza zupeł-

rreci i  towarem praskimi 
Zapale’ i tylko a r iraościlaa’

KRONIKA,
KALiSfTDAK55 YX EOSUIKLNY Jutro we środę 

Paulina biskupa; pojutrze we czwartek Zenona.
KA UENJDARZY K ASTKONOMICHK s . Wschód 

słońca rozpocznie a!ę jutro o godzi i-s 3 minut 33; 
zaohód przypada ; .  Ir 7 miiut 51: długbść ^V!** 
godzin 16 m:«at 18

Kraków, dnia 21 czerwca
Plerw876 posiedzenie budżetowe Rady miej

skiej odbędzie się w piątek  dnia 24 b. m, o go
dzinie 5 popołudniu.

Nagle oziębienie się temperatury, które
dotkliwie dało się odczuć w Krakowie, stoi w 
związku z opadami śnieżnemi w górach, .lak 
donoszą nam z Zakopanego, łańcuch Tatr  po
kryły wielkie śniegi. W samem Zakopanem pa
d a ’ wczoraj przez cały prawie dzień śnieg po
mieszany z deszcze,u.

f  Stanisław Madeyski. Pogrzeb śp. Stani- 
Madeyskiego odbędzie się we czwartek w K ra
kowie. Rodzina zmarłego otrzymała od rek tora  
Uniwersytetn Jagiellońskiego i dziekana falku- 
te tu  prawnego depesze kondolencyjne.

Nad grobem przemawiać będzie imieniem 
Uniwersytetu i wydziału prawniczego dziekan 
tegoż wydziału, profesor C z e r k a w s k i .  Na 
trumnie złoży wydział prawniczy wieniec jnko 
swojemu honorowemu profesorowi. Z Collegium 
N ooutn  powiewa chorągiew żałobna.

Z dzieł naukowych Madeyskiego podnieść 
uałeży : „Zarys nauki o posiadaniu” ; „Prawo
powszechne cywilne austryackie“ ; „Zobowiąza
nia" ; „C harak te rystyka  prawodawstwa cywilne
go w Austryi" 1892 r. Nato ogłosił ś. p. Ma
deyski k iika rozpraw traktujących o kwestyach 
politycznych. W r. 1889 wyszła z druku głośna 
w swoim czasie i wielo omawiana broszura „Na
sza opozycya", wkrótce potem „Wrażenia z ży
cia parlamentarnego".

Dla ścisłości poprawić należy wczorajszą no
ta tkę ,  że ś p. Madeyski należał do Trybunału 
administracyjnego. Zmarły był członkiem t ry 
bunału p a ń s t w o w e g o  (Reichsgericbt), i po
zostawił tylko jednego syna.

Nie bez interesu będzie dodać, że Dr Ma
deyski jako  minister, był zaciętym w r o g i e m  
myśli i s tronnictwa chrześcijańsko-socyalnego 
Za jego podobno wpływem kardynał Sehćlnborn 
jeździł do Rzymu, by uzyskać od papieża Leona 
XIII. potępienie partyi Luegera. O przywódcach 
tego stronnictwa wyraził się, że są fanatykami 
i szarlatanami, naudużywającymi nauki .Chrystusa 
dla rozsypania jadu  społecznej rewolucji przeciw 
„autorytetowi".

Ja k ż e  się mylił s ta ry  człowiek!
Straż Polaka zachęcona powodzeniem, jakie 

odniosły dwie wycieczki, urządzone przez nią 
w celu usypania Kopca Grunwaldzkiego w Niepoło
micach, postanowiłu skorzystać z wielkiego zjaz
du osób z pod obcycli zaborów, i dać im spo
sobność w czasie głównych uroczystości g run
waldzkich w Krakowie, również wziąć udział 
w sypumu tego pomnika wdzięczności naro- 
wej.

Poparcie jakiego doznała w tej sprawie 
„Straż Poska" od wszystkich warstw naszego 
społeczeństwa, pozwala przypuszczać, że wy
cieczki urządzone w dni grunwaldzkie, cieszyć 
się będą szerokim powodzeniem i sypanie kopca 
zamienią w uroczystość ogólnie narodową i już  
przez to samo, że wszystkie zawody połączą się 
w tej zbożnej pracy.

V. Zlot sokolstwa polskiego. Z w i ą z e k  
S o k o l i  zawiadamia wszystkie gniazda i Wy
działy Okręgów, że po porozumioniu się z Z a 
r z ą d e m  k o l e j o w y m  odnośnie do pociągów, 
którymi Druhowie na Zlot krakowski jechac 
będą j a k  i o połączonych z tymi pociągami i u- 
dogodnieniacli i zniżkach wyda wkrótce szcze
gółowe instrukeye.

Z dotychczasowy h zgłoszeń zauważył Zwią
zek, że bardzo mało Iruhó ' żąda w y ż y w i e 
n i a  w K r a k o w i e  sposobem przez Związek 
postanowionym. Związek zwraca uwagę tych 
Druhów, którzy liczą na możliwość wyżywienia 
się w Krakowie w restauraryach, że mogą do
znać przykrych zawodów.

Każdy uczestnik Zlotu obowiązany je s t  na
być k a r t ę  u c z e s t n i c t w u ,  czyli leg itym a
cyjną przez swoje Gniazdo za 1 koronę bez 
względu nn to czy bierze udział w ćwiczooiach 
(karta  czerwona), czy nie (ka r ta  biała). K arta  
upoważnia do korzystania  zo wspólnych kwa
ter, do wstępu na ćwiczenia na oznaczone miej
sca stojące i do wstępu nu bezpłatne zebrania. 
Będzie także legityrracya do pociągów.

Biega Fiszer
sekre tarz  prezes.

Kabaret powstał w ojczyźnie piosenki, we 
Francy! i wyniknął z ogólnego dążenia nada
nia sztuce ludowej form doskonalszych dla k u l tu 
ralnego jej spożytkowania. To też pierwsi twór- 
cy paryskich kabare tów  mieli inteneye przede- 
wszystkiem artystyczne i dbali o treść i formę 
piosenek wchodzących w skład ich przedsta
wień. Z Paryża przedostał się kabare t do po
łudniowych Niemiec, zwłaszcza do Monachium, 
gdzie głośny tea trzyk  „siedmiu katów" umiał 
zaciekawić i zabawić stolicę Bawaryi. Wkońcu 
i Wiedeń otrzymał swoje kabarety, które  tam 
zorganizowała artystyczna spółka Henry’ego i 
Mary Del Vaarci. Kraków miał w „Zielonym 
Baloniku" oryginalną odmianę kabaretu, opar
tego prawie wyłącznie na zjadliwej satyrze.

Z czasem kabare ty  paryskie i wiedeńskie 
wyrodziły się w zwykłe spekulacyjne przedsię
biorstwa, w których zamiast artystycznych wa
lorów podawano publiczności grube dowcipy i 
sprosne widowiska, połączone z wstrętnym  wy
zyskiem restauracyjnym. Na ten poziotn zeszły 
wiedeńskie kabare ty  „Fledermaus" i „llolle", w 
których zapanowała już  typowa niemiecka ocię
żałość wraz z przykrą trywialnością programu. 
Na szczęście wiedeńskie produkty tej podejrza
nej Muzy nie dostały się do nas, może dzięki 
temu, że już  nam wystarczyła wiedońska ope
retka...

F rancuska  piosenka, t a  mianowicie, k tó ra  
kwitnęła w pierwszych czasach kabaretów pa
ryskich, je s t  często swywolna, alo przedewszy- 
stkiem satyryczna, a następnie tragiczna. W 
ostatnich latach zepchnęła j ą  Ha d.ugi plan ja-

P olecon a  przez ko-  
raisyę lekarsKt) T o w a 
rzystwa lekarskiego, 
Kraków, z d.ria 291
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ny upadek duwnej piosenki, wypartej z Kaba
retów przez drastyczno kuplety i nieprzy/.woi 
ekshibieye; ale ten rodzaj może inioć tylko 
przemijające powodzenie, gdyż budzi prędko 
przesyt a  naw et obrzydzenie, to też rońkeya 
przeciwko pornografii objawia eje już i w P a 
ryżu bardzo silnie, i mnożą się usiłowania 
wskrzeszeniu dobrych artystycznych tradycyi 
dawnych „Czarnych kotów" i innych podobnych 
piosenkarskich kabaretów.

Uwagi powyższe nasunęły się nam z powo
du pobytu w Krakowie drużyny warszawskiego 
„Momuaa".

Z teatru miejskiego. W Offenbacha „ P ię 
knej Helenie1- wezmą dziś udział p. Miłowska 
w roli tytułowej, Parysem  będzie p. Dobosz — 
Je s t  to jego popisowa rola. Kaichasem będzie 
p. Zaremba —  Menelausem p. Berski. Orestem 
p. Brzeska, wrzącym Achillesem p. Paszkowski, 
Agamemnonem p. Kalinowski.

We środę po raz trzeci w tym sezonie cie
sząca się wielkiem powodzeniem węgierska ope
retka „Manewry jesienne".

We czwartek prześliczna pełna nastroju ope
ra japońska  „Madame Butterfly" z pp. Dębi 
cką, Lachowską, Drzewieckim, Okońskim i Tar 
nawskim.

W piątek po raz pierwszy niegrana jeszcze 
w Krakowie chorwacka operetka „Baron Trenk" 
z pp. Miłowską, Kasprowiczową, Kliszewską, 
Kuligowskim (rola tytułowa), Zsrem bą i Solni- 
cklm w głównych rolach.

W sobotę opera Gounoda „Faust"  z p. St. 
Korwin-Szymanowshą, Brzeską, Kasprowiczową, 
Drzewieckim, Tarnowskim, Okońskim i Feliń
skim.

Dzień przeciwgruźliczy urządza sekeya Pań
krakowskiego To w. walki z gruźlicą dnia 26 b. 
m , a w razie niepogody 29 b m. W dzień ten 
w kilkunastu miejscach s ian ą  na ulicach i p la 
cach stoliki przy których uproszone panie kwe 
stować będą na rzecz „półkolonii", t. ,j wysy
łania dziatwy zdrowej, alo na zakażenie gruźlicą 
narażonej, na całe dnie na świeże powietrze.

Podobna kwesta dostarcza olbrzymim szpi
talom londyńskim głównego źródła utrzymania: 
raz w rok w „Sobotę szpitalną" urządzona na 
ulicach m iasta  składka, przynosi szpitalom tam 
tejszym kilkakroć fantów szteilingć v. O tern 
oczywiście ubogie nasze społeczeństwo nie może 
marzyć, niemnioj atoli może się zebr: .: poważna 
kwota, byleby k a ż d y  przechodzień przyczynił 
się do składki jekąś,  choćby groszową ofiarą.

Krakowskie Towarzystwo Oświaty Ludowej
urządza wykłady o Grunwaldzie z obrazami świe
tlnymi codziennie między godziną 5 —6 popołu
dniu w sali Muzeum tecbniczno-przemysłowego. 
W stęp 10 halerzy.

Festyn Czytelni Akademickiej Niedzielny fe
styn akademicki udał się dobrze, bo i pogoda 
i publiczność dopisały Przy dźwiękach orkie 
s try  wojskowej 93 p. p. publiczność bawiła się 
wesoło, tylko tyle oczekiwany wzlot p. Sslonie- 
gc znowu nie przyszedł do skutku. Zawiedzio
na publiczność głośnymi krzykami objawiała 
swe niezadowolenie po.i adresem młodego aero 
nauty.

Samobójstwo ucznia. Władysław Dul, nczeń 
I. roku seminaryum, urodzony w r. 1894 w Bu
dzie stalowej, zamieszkały w Krakowie p riy  ul. 
Długiej 1. 9, rzucił się dziś rano o godzinie 3 
na to r  kolejowy na przestrzeni Kraków-Podgó- 
rze w celu pozbawienia się życia. Nadjeżdżający 
pociąg odciął nieszczęśliwemu młodzieńcowi rękę 
i nogę tak , że ten w skutek  upływu krwi umarł. 
Denat, pozostawi! list, w którym zawiadamia, że 
powodem targnięcia się na własne życie była 
zawiedziona miłość. Na miejsce wypadku przy
był nadkomisarz policyi p. Krzyżanowski, k tóry 
po stwierdzeniu tożsamości, kazał zwłoki ode
słać do kostnicy podgórskiej.

Poraniona kindżalem. Do 26-ietniej Antoni 
ny Łebody, mieszkanki jednego ze znanych do
mów przy ul. św. Wawrzyńca, chodził od dłuż
szego czasu, zazdrosny ja k  Turek, Stasio, k tó 
ry nie mogąc znieść co chwila zmieniających 
się „przyjaciół" Łobodówny, począł jej robić 
gorzkie wymówki. Ponieważ wczoraj w nocy 
Antosia nie dała rnu długo mówić i chciała na 
dobitek wyrzucić go za drzwi, zazdrosny Stasio 
uderzył ją  całą siłą kindżałem w piersi. Nie
szczęśliwa z jękiem padła na ziemię, zalana 
krwią. Zawezwane pogotowie ratunkowe, po 
opatrzeniu Łobodównie rany w okolicy serca, 
przewiozło nieszczęśliwą do szpitala św. Łaza
rza na oddział chirurgiczny. S tan  rannej gro
źny.

Afrykańskie złoto Od dłuższego czasu wa
łęsający się po Krakowie Jakób  Chołota, włó
częga i złodziej, został wczoraj przez agenta  
policyi p Słoninę aresztowany za sprzedaż pier
ścionków tombakowych za złote. W ostatnim 
czasie naciągnął łatwowiernego podurzędnika ko 
lejowego p. E. Balińskiego na 10 koron, sprze
dając inu pierścionek tombakowy z turkusikami, 
również t a k  praWdziwemi j a k  złoto. Pomyślnego 
handlarza zamknięto w aresztach. A resztow any  
twierdzi, iż pierścionki sprzedawał w tern m nie
maniu, że są złote, gdyż b ra t  jego mieszkający 
w Afryce, a posiadający kopalnię złota, takie  
pierścionki mu nadsyłał.

Pogoda. Dnia 20-ego czerwca termometr 
doszedł od +  8'3 do + 1 5  0 C., barometr szedł 
w górę.

Dnia 2 1 -ego czorwea ć godzinie 7 mej raao 
stan barometru 747-5 mm., termometru +  9 2 
O., w ia tr :  północno-zachodni.

Kronika zamiejscowa.
I. Wlec delegatów Polskiej Ligi Narodowo]

odbył się w sobotę we Lwowie pod przewodni
ctwem p. Rawity-Gawrońskiego. Dokonauo wy
borów dopełniających do WydzitUu i Zarządu. 
Do Wydziału naczelnego zostali wybrani; Kor
nelia Borkowska, X. Dziędzialewicz, Józef Neu- 
mann, Lud. Nowicka, prof. Puzdro, L. Ramułt, 
Kaz. Rosinkiowicz, prof. Roszkowski, profesor 
Syniewski, prof. Syroczyński, dyr. Terenkoczy, 
radca Wierzchowski. Do Zarządu głównego zo
stali wybrani: Ja n  Augustowski, Kaz. Bartel, 
Wł. Fedorski, Wł. Łasiński, Marya Marossanyi, 
F. Neugelauer.

Na wniosek Wydziału przydzielono kwotę

1000 K do funduszu żelaznego i budowy domu 
własuego i postanowiona wezwać członków P
T*. N. do zbi to we go udziału w obchodzie gron 
w.Jdzkim we Lwowie.

Sprostowanie We wczorajszym opisie jub i
leuszu X. proboszcza w Strarzęeimk? przez po
myłkę zmieniono nazwisko X. Jubila ta . Otóż 
iubilatem jest X. Ar.ior-.i P i ą t k o w s k i  a nie 
Świątkowski.

Repertuar opery i operetki lwowskie]
Wtorek po raz I-szy w bieżącym sezonie. „Pię

kna Helena", operetka w 3 aktach Offenbacha z puią 
Miłowską w tytułowej roli i p. Doboszem w roli Pa
rysa.

Środa. „Manewry jesienne".
Czwariek po raz II-gi. „Madame Butterfly, opora 

w 3 aktach Puc*ini’ego (Występ Jadwigi Dęhickiej 
i Henryka Drzewieckiego).

Piąte „Baron Trenk-'. (Nowość. Po raz pierwszy) 
Operetka w 3 aktach Ailiiniego.

Sobota. „Faust", opera w 4 akt. Gounoda. (Wy
stęp Stan. Korwin-Szymanowskiej i Henr. Drzewie
ckiego).

Repertuar teatru w Krakowi*.
W P a r k u  k r a k o w s k i m .

Wtorek. „Sufrażystki".
Środa. „Kabaret ’.
Czwartek, „Kabaret-'.
Piątek. „Kabaret,".
Sobota. „Maciek królem".
Niedziela popołudniu. „Maciek królem".
Niedziela wieczorem, „kabaret".

P r z y  ul.  1! a j s k i  ej.
Wtorek. „Kabaret".
Czwartek. Występ A. Zawadzkiego.
Piątek. Występ A. Zawadzkiego.
Sobota. Występ A. Zawadzkiego.
Niedziela Występ A. Zawadzkiego.

Akademia uroczysta ku czci 
Szopena.

Wczoraj wieczorem odbył się w Teatrze  
miejskim  dalszy ciąg uroczystości, poświę
conej obchodowi w  Krakow ie ku  czci 100- 
letniej rocznicy urodzin Szopena. Widownię 
wypełniła doborowa publiczność, pośród 
k tórej widzieliśmy licznie reprezentow any 
św iat  naukow y i artystyczny. W loży dele
ga ta  zasiadł arcyksiążę Stefan z Żywca wraz 
z całą rodziną, k tó ry  umyślnie przybył do 
K rakow a na obchód szopenowski. Miasto re
prezentował wiceprez, Dr Szarski. Pan p re 
zydent, k tó ry  z powodu „przeszkód mini- 
s teryalnych" odłożył całą uroczystość aż na 
czerwiec (? )  — mimo to nie był wcale obe
cny.

Akademię rozpoczęto odegraniem na or
k ie s t rę  u w e r tu ry  z op „Leszek Biały" PJl- 
snera  — pierwszego nauczyciela gry  forte  
piancwej Szopena. Nastąpiło przemówienie 
prezesa Tow. Muzyczn. prof. D ra  K r  z y m u- 
s k i o g o ,  k tó ry  m uzykę Szopena określił j a 
ko najpiękniejszy w ykw it  poezyi polskiej, 
przeniesionej na  mowę tonów. Ta poezya,— 
nie pozbywając się swego rta w króś  pol
skiego charak teru ,  s ta ła  się niebawem wszoch- 
ludzką. Muzyka Szopena, jakko lw iek  czerpa
na z m otyw ów  swojskich, ludowych, j e s t  j e 
d nak  na w sk ró ś  arystokratyczną . Szopen bo
wiem nie opierał się na ludowych motywach 
bezpośrednio, lecz wsłuchując się w sw ojską 
poozyę muzyczną naszych dw orków  szlache
ckich, dożynków, tańców  i śpiewów, prze 
traw iał je  przez swą duszę, k rys ta l izu jąc  ją 
następnie jak o  m uzykę skończoną, wyższą o 
całą skanzyę swej duszy i kultury .

Nastąpiło uroczyste  odśpiewanie kan ta ty  
Noskowskiego „Nad U tra tą"  na  chór mie
szany i orkiestrę ,  Żeleńskiego „Roma", pa 
ra fraza  n a  dwa tem aty  Szopena (preludyum 
e-tnol i andan te  z Fantazyi pod osobistein 
k ierownictwem  k o m p o zy to ra ) , oraz jako  
p u n k t  kulm inacyjny dwa k o nce rty  profesora 
Lałewicza z towarzyszeniem  o rk ie s t ry :  Fan- 
tazya na tem aty  polskie i koncert  f-mul. — 
Produkcyam i muzycznemi kierował dyr. No
wowiejski, a w wykonaniu  brała udział o r 
k ie s tra  100 pp., grono amatorów', o ,-az chó
ry Tow. muzycznego.

Ze sportu.
Zawody w lekkiej atletyce. Onegdaj odbyły 

się w parku podgórskim na Krzemionkach pod 
czas festynu akademickiego zawody w lekkiej 
atletyce, urządzone staraniem nowozałożonego 
Zjednoczenia sportowego „Polonia". Zawody o 
bejmowaly t. zw. pentatlon t. j, rzut dyskiem, 
rzu t oszczepem, skok w wzwyż i w dal, bieg 
na 100 m i bieg na  1000 m. Do zawodów zgło
siła się mała ilość zawodników, bo tylko 7 i to 
samych z Podgórza. Z krakowskich sporto
wców pomimo zaproszeń, do udziału n ik t  się 
nie zgłosił.

Wynik zawodów był na s tęp u jący : W rzucie 
dyskiem: I. Zygm unt Silborstein 24 90 m, II 
Hemzaczek N. 22'30 m, w rzucie oszczepem: 
I. Józef Schreier 42-80 m, II. Haieniak 40 m, 
w skoku w wzwyż: I. Zygm unt Silberstein 
1 5 0  m, II. H anka  1 4 5  m, w skoku w d a l : I. 
H anka  4 -25, II. Z. Silberstein 4 -15 m, w biegu 
na 100 m :  1. Józef Schreier w 13 sok., II. 
Weiss w 24 sek., w biegu pa 1000 m : E u s ta 
chy Konowaluk w 3 min.

Z sali sądowej.
Sprawa Żelawski Orleńską.

Dziś o godzinie wpół do 10 rozpoczął się 
wr dalszym ciągu proces przeciw Józefowi 
Źelawskiemu, artyście te a t ru  miejskiego o 
zbrodnię g w a łtu  publicznego,rzekomo d o k o 
nanego na osobie p. Łysowej-Orleńskiej. — 
Trybunałow i przewodniczy radca T rzaskow 
ski, oskarża  p ro k u ra to r  D r Ajdukiewicz, p. 
Orleńską broni Dr Heski, p. Żelawski s ta je  
sam, bez obrońcy.

Tło całej sprawy znane j e s t  czytelnikom 
z poprzedniego procesu. P rzytaczam y ty lko 
niektóro  m om enta  rozprawy, k tó ra  bawiła 
serdecznie liczne audytoryum  i obfitowała w 
szereg drastycznych epizodów.

P r o k ,  Dlaczego pan żądał zw ro tu  listów

od pani Orleńskiej i to  w sposób ta k  gwał
to w n y ?

O s k a r ż o n y .  Uważałem, że moje listy 
mogą mnie ( śmieszyć, gdyby je  k toś trzeci 
czytał.

P r o k u r .  Ale pan groził, by te  listy  do
stać ..

O s k .  Nie ma mowy o wymuszeniu, j a  
czyniłem to tylko z obawy przed skandalem, 
k tó ry  rzeczywiście przyszedł.

Dr H e s k i .  Jak i  sk an d a l?  P.zecież mię
dzy wami, prócz całusów nic nie było. ( W e 
sołość). Sam pan to przyznał.

Oskarżony opisuje następnie zajście, k t ó 
re wywołał wieczorem w dniu 9 stycznia 
1909 roku  w mieszkaniu p. Orleńskiej.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Czy pan uderzył 
służącą?

O s k. Mogło to nastąpić przy szam ota
niu...

C r  o k u r .  Któż się ze służąca szam ota?...
P r z e  w. No — to już  skończone. Ale 

zdaje s ę, nie dowiemy się nigdy, dlaczego 
pan groził p. Orleńskiej ?

O s k .  Chciałem się pogodzić.
P r .z e w .  Pisze pan do kobie ty  „szm ato" 

i chce pan, by pana kochała.
P r o k .  Dlaczego pan groz ił?
P r z e w ó d n .  Co pan chciał od tej k o 

biety ?
O s k .  Interesowała mnie...
P r o k .  Przerięż pan zeznał, że puna nic 

nie obchodziła.
O s k .  Obchodziła mnie jako  a r iys ika ,  a 

nie jako  kobiehi... (wesołość).
J  ed  e n z c z ł o n k ó w  t r y b u  n a łu .  Dla

czego pan groz ił?
P r z e  w. czyi a z 1’stu : „ Ja  jes tem  jedy

ny, k tó ry  m oże  kochać. Lecz mogę i k o ch a
nie zabić" — tak  pan pisał.

O s k .  Tu je s t  mowa o miłości idealnej.
P i  z e w .  Groził jej pan zmiażdżeniem, u- 

derzeniem w nią Pisał pan przecież: „albo 
cię zgniotę, albo będziesz mnie kochać"; — 
a dalej: „niczego rak nie pragną, jak  in ter-  
wencyi durniów, policyi i sądu". (Wesołość).

P r o k .  Groził jej pan obiciem kijem.
O s k  Zwracała się do wszystkich reda

ktorów , znajomych o opiekę, a j a  tego nie 
chc ia łem ..

P r z e w .  P. O rleńską nie była pańską  na
rzeczoną ani żoną, a pan się nią chciał tak  
dalece opiekować, iż nie pozwalał jej pan za
wierać znajomości.

O s k .  J a  przychodziłem do p. Orleńskiej 
jako  a r ty s ta  z nerw am i a oni przychodzili z 
banknotami.

Dr H e s k i  rozszerzył oskarżenie  o to 
właśnie zeznanie obwinionego.

D r  H e s k i .  Dlaczego pan brał pieniądze 
od p. Orleńskiej ?

O s k .  odmówił odpowiedzi. Również na 
Inne pytania Dra Heskiego nie odpowiada 
oskarżony.

P r z e w .  Panie Żelawski, czy pan chce 
odpowiadać ?

O s k .  Niech pan D r Heski nie s taw ia  mi 
pytań w pros t  a odpowiem.

D r Heski zachowywał się w dalszym cią 
gu rozprawy, j a k  i przedtem, z właściwą ży
dom "arogancyą i brutalnością  wobec o sk a r 
żonego, tak , że w śród  audytoryum  na sali 
padły ironiczne głosy: „postępowy adw okat"! 
Te okrzyki uspokoiły nieco zbyt zapalczy
wego mecenasa.

Dr H e s k i  czyta list p. Żelawskiego do 
męża p. Orleńskiej, w k tó rym  oskarżony ni
sze między innemi „ja znam życie, bo gram  
w te a tTze bohaterów ". Przy tych słowach 
Dr Heski zwraca się do audytoryum , akcen 
tu jąc je  i chcąc wywołać śmiech.

O s k .  Śmiechu n ie m a !
Dr H e s k i  w zamyśleniu Niema
(Głosy: brawo Żelawski! i w e so ło ść ) .

Przesłuchanie Orleńskiej.
P. O r l e ń s k ą  zeznaje pod przysięgą, 

złożoną na poprzedniej rozprawie. Opowiada 
znaną już  z ak tu  oskarżenia  i poprzedniej 
rozpraw y h is toryę o zajściu zaszłem w m ie
szkaniu  p. Orleńskiej, w czasie k tó reg o  p. 
Żelawski miał j ą  dusić za gardło. Następnie 
prześladował ją  listami.

P r z e w .  Co pani powiedziała Źelawskiem u 
w czasie togo zajścia?

O r l  e ń s k  a. Powiedziałam: „niech mnie 
pan pocałuje w nos".

P r z e w .  O skarżony inaczej mówił n a p o  
przedniej rozprawie.

P r o k .  Wobec tego, że pani Orleńską je s t  
sk rępow ana w sk u tek  obecności audy to ryum  
na sali w zeznaniach a zależy nam  na wła
ściwej prawdzie — staw iam  w niosek o za 
rządzenie na  czas przesłuchaniu p. Orl. roz
prawy tajnej.

O r l e ń s k ą .  J a  nie m am  żadnych taje 
mnie.

Trybunał po naradzie zarządził r o z p r a 
w ę  t a j  nę . Na sali powstał głośny śmiech. 
Po przesłuchaniu p Orleńskiej zarządzono 
rozpraw ę tajną.

Przesłuchanie służącej.
Zofia P o d l e ś n a ,  służąca Orleńskiej, ze 

znaje zaprzysiężona.
P r z e w .  Czy pani mówiła p. Zelawskie- 

mu, że pani w śledztwio zeznała n ieprawdę ?
Św. Nie.
P r o k .  Oskarżani o. Żelawskiego o zbro

dnię oszczerstwa, popełnionego przez to, że 
p. Oldze Łysowej-Orleńskiej i Podleśuej z a 
rzucił oszustwo.

Os k .  Czy p. O rleńską mówiła cl j a k  masz 
zeznawać ?

Sw. Powiedziała m i : Powiesz to, co ja  
mówiłam" (poruszenie na sali).

W tem  miejscu arogancki żyd Dr Heski 
wywołuje aw anturn iczą  s c y s ję  z publiczno
ścią 1 dziennikarzami, k tó rzy  głośno p ro te 
s tu ją  przeciw zuchwałemu postępowaniu bru
talnego adw okata. P. Heski odważył się po
wiedzieć między in n y m i: „ja w as każę w yrzu
cić za drzwi" (na sali głośne oburzenie i pro
testy).

Przewodniczący zwraca uw agą p. H esk ie
mu, że nie on powołany je s t  do u trzym ania 
porządku na  sali ale przewodniczący.

D r Heski powoli się uspokoił.
Po przesłuchania jeszcze kilku świadków

try b u n a ł  wydał w ^rok  s k a z u j ą c y  p. Ze -  
l a w s k i e g o  z a  o b r a z ę  c z c i  n a  3 t y 
g o d n i e  a r e s z t u  z z a m i a n ą  n a  g r z y 
w n ę  w  sumie 420 koron.

P ro k u ra to r  ku  ogólnem u zdumieniu wniósł 
zażalenie nieważności i odwołanie od uwol
nienia p. Żelawskiego od oskarżenia  o zbro
dnię gw ałtu  publicznego.

Oszustwa żydowskie.
Na ławie oskarżonych  zasiedli wczoraj 

przed trybunałem  przysięgłych handlarze  skór: 
Wilhelm Buchblnder, H en ry k  Infeld, Dawid 
Infeld, Salomon Perlberger.  Israel M arkus 
Spira i Joachim  Spira, oskarżeni o zbrodnię 
oszustw a (fałszywe bankructwo).

W lipcu 1909 r. zawiesili w ypłaty  3 n a j
więksi handlarze  sk ó r  Wilhelm Buchbihder 
1 H enryk  Infeld w Krakow ie oraz Dawid 
Infeld w Podgórzu. W tej chwili zrodziło się 
podejrzenie, że wszyscy ci 3 żydzi działali 
w porozumieniu w tym  w ypadku i że po 
prostu  umówili się o wspólne fałszywe ban
kructw o. In teresow ane sfery  przem ysłowe 
zostały silnie do tkn ię te  tem bankructw em  
tak  dalece, że „Deutsche Gerber Z tg"  w ystą
piła przeciw moralności i etyce galicyjskiego 
kupiectw a wogóle, szkodząc przez to  kredy
towi ogółowi kup iec tw a w kroju.

In teresa  Buchbindera, H enryka  1 Dawida 
Infeldów opierały się na  kredycie. O skarżeni 
robili in te re sa  na wielką skalę i zaciągali 
kro< iowe długi, już to  zakupując towary, Już 
to  eskontu jąc  weksle. W tych w aru n k ach  
stan  bierny m a ją tk u  obwinionych p rzew yż
szał zawsze s tan  czynny.

Śledztwo sądowe wykazało, że oszukań
cze porozumienie między 3 tymi bankru tam i,  
mające na celu wyrządzenie możliwie naj
większej szkody wierzycielom a przysporze
nia sobie korzyści m ają tkow ych  przez u k ry 
cie m ają tku  — istniało od początku 1909 r.

H enryk  Infeld ugłosił 30 lipca 1909 roku  
niewypłacalność — podając jak o  bezpośrednią 
tego przyczynę zaskarżenie  2 weksli, opie
wających na łączną kw otę  21.000 K przez 
Salom ona P erlbergera  kupca w Wieliczce.

Śledztwo ustaliło, że Salom on P er lb erg er  
est współwinnym Infelda, ponieważ pomógł 

mu do ogłoszenia bankructw a, skarżąc  pre- 
tensyę  większą aniżeli m u  się należała. P e r l 
b e rg e r  działał zatem i  zam iarem  ukryc ia  
części m ają tk u  Infelda i dlatego zasiadł dziś 
razem z nim na ławie oskarżonych.

Podobnie Israel M arkus Spira i Joachim  
Spira podstawieni zostali przez Dawida In
felda jak o  jego  wierzyciele, idąc m u w ten  
sposób z pomocą w celu u k ryc ia  przed wła
ściwymi wierzycielami Infelda sum y 28.000 
Kor., gdyż z t a k ą  p re tensyą  przeciw Infel
dowi wystąpili.

Rozprawie przewodniczy radca J a s i e 
w i c z ,  oskarża p ro k u ra to r  D r  O l s z e w s k i ,  
Buchbindera bro. i Dr Seinfeld, H en ry k a  In
felda Dr Marek, Dawida Infelda D rF rt lb i ing ,  
Perlberga  Dr Grflnzweig a  Spirów  D r Ober- 
ISuder.

Oskarżeni do winy się nie przyznają. — 
Rozprawa rozpisana na 5 dni.

Imieniem Spółki kom andytow ej:  
W ydawca i odpowiedzialny r e d a k to r  
91  s  r  t  a  n  D ą b r o w s k i

H a d le sła n e z
Za artykuły w  tej rubryce redakeya nie przyj

muje żadnej odpowiedzialności.

25 lat istnienia austryackiego przem ysłu fo
tograficznego. Dnia 15 b. m. upłynęło 25 lat od cza
su, jak firma Lechnera w Wiedniu .założyła w swojej
fabryce oddział fotograficzny. Redakcya „Wiener pho- 
tographische Mittheilungen" uczciła to zdarzenie wy
daniem zeszytu ubiieuszowego i uprosiła p. podpuł
kownika Ludwika Dawida w Temeszwarze (pierwsze
go doradcę fabryki Lechnera i słynnego następnie 
amatora fotografa, który pierwszy skonstruował apa
rat fotogr., wykonany przez firmę Lechnera i nazwa
ny jego imieniem) o napisanie historyi przemysłu fo
tograficznego, oraz p. i ułkownika Pizzighellego z Flo
rencji (również pierwszorzędną powagę na polu foto
grafii, który wspomnianej firmie niejednokrotnie u- 
dzieiał cennych wskazówek) o nakreślenie swoich za
patrywań, co do obecnego stanu przedsiębiorstwa. 
Z obu tych artykułów widać, że fabryka aparatów 
fotogr. Lechnera' zawdzięcza swój kolosalny rozwój 
energicznemu i fachowemu kierownictwu tejże, Radcy 
komereyaluemu p. Wilhelmowi Mullerowi, które to 
zresztą fakta znane są każdemu amatorowi. Dla ty oh 
jednakże, kiórży stoją jeszcze zdała od fotografii ama
torskiej, a interesują się tym przedmiotem — oba te 
artykuły przyniosą dużo materyału pouczającego i in
teresującego. > iejednemu również może być obcem, 
że firma Lechnera nie wyrabia specyalnie jednego 
typu aparatów, lecz posiada prócz pierwszorzędnych, 
precyzyjnie wykonanych, także aparaty tanie, znane 
w handlu pod nazwą „Austria", którymi można ró
wnież osiągnąć wcale zadawalniajace rezultaty, tak, 
że i na tem polu wyrób krajowy dorównywa w zu
pełności fabrykatom zagranicznym. O wybitnej war
tości wyrobów tej fabryki dają pojęcie wystawione 
obecnie przedmioty na wystawie myśliwskiej w Wie
dniu, na międzynarodowej wystawie fotograficznej w 
Budanoszcie, oraz na wystawie zawodowych fotogra
fów Moraw i Śląska w Bernie — oraz okoliczność, że 
firma mimo olbrzymiej konkurencyi, regularnie pier- 
wszemi nagrodami bywa wyszczególniana. Zeszyt ju
bileuszowy zawiera nadto prócz powyższych 2 arty
kułów, także artykuł generał majora Artura barona 
v. Hubla o fot grafii matorskiej, dalej Dra Limme- 
ra o stosowaniu barw w fotografii 1 obejmuje nadto 
wiele rycin członków wied, klubu fotogr., dalej oso- 
buy artystyczny dodatek według zdjęcia Jej Wysoko
ści Arcyks. Maryi Józefy, oraz 2 dodatki wykonane 
drukiem harwnym. Ten, w całem tego słowa znacze
niu wspaniale wykonany zeszyt jubileuszowy przesy
ła się interesantom za darmo.

Przewodnik krakowski.
W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  S z t u k  

P i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim otwarta codzien
nie od godziny 11 do 4.

Gr o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. Piotra), oraz S k a r 
bi ec  kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do *a- 
krystyi.

Mu z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pi- 
jarska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dnie nie
przjrpadują święta.

G r o b y  k r ó  1 e ws  k ie ,  g r ó  b Mi c k i e w i c z a  i 
s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać możne 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele 1 święta 
o godzinie 11 i pół przed południem.

m ą c z k a  o d ż y w c z a  d i T a z i e c i  . ,
nie ustępuje wja«qsęi wyrobom pozakrajowyra. Nie jest droższą. Do nabycia w ą p tp ft#  i djtogueryach, g£zie njenja, proszę..EiStó-.KMMt w i+usJuwIił
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Na nagrody pilności 
Żyw otśw .JanaK antego

prze/.
K r. J u l ia n a  B u k o w sk ieg o .
jł-* or.y reskryptem Rady Szkolne] krajowi j 
fVna w «jirun i« w płótno angielskie K. I-iii), 
a z brzeg", mi złoconemi K. 180. — t i^roi autora

Jasn a  góra
Dzieje obrazu cudownego CJzęstookowie. 
Cena w ozdobnej oprawie K. 1 50. — poleca:

Księgarnia katolicka
Ora Władysława MiłkGwskiego
w Krakowie, 9, plac Mary arki. Telefon Nr. 13U8.

C t n T n T o T o Ł i T f t T f t l a Ź n l n a n i J

H Y G IE N IC zN E  
T U T K I I BIBUŁKI 

C Y G A R E T O W E

M

5 1 .
NA RZECZ
TOWARZYSTWA

SZ K O Ł Y  LUDOWEJ.

Do nabycia 
we wszystkich trafikach.

Zakład a n y l t r i n *  
kamleniara. I M M

Idiifl lUitSZT
naprzeciw 
w Łakow ła 
wielk i  „ ybó r  
wy ! b f  m w 3w  ■ fa- 
akow oa, granit* I aww- 
mim. P o d o ła ła  a l |  
syKonaaia btoó6w w 
mi«f*cu i r  i

oyŁ i  wmps  “WL
r y y w y w T O w r c #  o

Cud amerykańskiego przemysłu ĵ st nowo wynaleziony

Ołówek dodający (>,Maxim“'1
: urządzeniem oiówki -.yem i nn atramMn IW <•

880 3S K L E P
Koła Pań Straży polskiej

św. Jana 14
poleca własnego wyrobu

K a p e l u s z e  s ł o m k o w e
sportowe i ogroddwe obecnie w ogromnym 

wyborze - oraz
b l u z k i  — h a l k i  —  m a t i n k i  

f a r f u c h y
gospodarskie z krajowych zefirów i płócien. 

Wysyłki na prowincyę odwrotną pocztą.

Nigdy! <
ju ź  nic zmieniam mojego mydła, 
odkąd używam Bergm anna mydła 
lilijwego z konikiem  (znak o- 
chronny  konik) z fabryki B erg
m anna  i Sp. w Tetscben a/L., 
gdyż to mydło je s t  jedynie naj- 
skutee/.niejszem ze w szystkich 
mydeł leezniczycb przeciw pie
gom oraz do pielęgnowania pią- 
kiiej, m iękkiej i delikatnej cery. 
S z tuka  80 halerzy — do nabycia 
w e w szystkich apteka* h. drogu 
eryach, składach perfum i t. d.

I

Najwjższe o <lz i inc  z e n  i a ś b ia ia i le  !

N A J P B  Z E D N I K J S Z Ą

HERBATĘ CEYŁON
„ K a n g a l l a  C e y l o n  T e a “

pod własną marką ochronną , , P a l m a “ . 
importowaną wprost z Ceylonu, a urzędow- 

nie chem badaną po cenie:

Nr.l.opak.czerw.-złote K.0-75zZa62̂ ,|t 
Nr.2. „ fiołk.-złojfe^Silfe
przy odbiorze 1 k > .  naraz, franko  
opakow anie i porto  do każdej miej
scowości A ustro  - W ęgier — poleca

A. KAWEŁKA W KRAKOWIE
Cos. I król. Dost, Dworu Austr.-Weą lknM. (1-ooyi 

pp. kifjlców i Kółek r 11;■ ozy cliDla 
wiećni upust

o . [i <j -
951 C> 5

Mi

i

Ekstrakt orzechowy |
do farbowania siwych włosów

wynalazku
Juliana Józefowicza perfumera.

A
•lestto najlepsza roślinna 'farba, 
która można w przeciągu 10 minul 

ufarbować posiwiałe włosy 
n? kolor

czarny, brunatny, szary i blond.
We Lwowie: u p. A. Beacocka, ul.J 
Hetmańska 4. u p. Piotra Mikola-1 
sza i Sp. w Krakowie: u Heima ii 
Sp. Kynek gł. linia A-B, J. Hanaka ■ 
i Sp. droguerya Szewska, Fr. Zo- 
potha droguerya ul. Sienua oraz” 
innych perfumeryacb. Cena flakonu 
kor. 3. flakoniki próbne kor. 1*20.
Przesyłka i skład w Warszawie. 

Nowo Senatorska 2. 1382

1 1  "  ■ 1  ■ 1  1
L 19,V  <r&KOwf? ui. Kanarsęsaa 

JSDTTiA W KSAJW

F A B R Y K A  P A S Ó W
u u r M i T t S

I g n a c e g o  W u r m a .

*en nadzwyczaj dowcipnie skonstruowany przyrząd, służy celem szybkiego I pew.mgo 
dodawania, a główną zaletą tegoż, obok najbardziej pojedynczego ujęcia i nienagannego 
funkeyonowania stanowią: z jednej strony ogromne ulżenie dia umysłu, który nawet przy 
kilkugodzinnej pracy z Maximem nie pozostawia żadnego (tak często ob3erwowawanego

_s . ‘ ; z drugiej za? pe-
crozumiałem dokła- 
z góry K. 10—. Do 

isgasse Nr. 21.

om.te Aparaty fotograficzna własnej i obcej konstr.
przed zakupuem aparatu nasz podręcznik (534 stron, fi24 ilu- 
i kor. 1-80) ułożony przez naszego współpracownika p. Alb. 
znanego zaszczytnie w kolach fotogr. tacbowca, który kio- 
interesem detailiczuym na na Graben 30, i chętnie udziela

J-  - — wszelkich fachowych wyjaśnień.
B .  L e c h  n e r  ( W i l h .  M u l l e r )  ck. Nadw. fatir. wyr. fotogr. 
Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — Włen, Graben 30. u. 3',

^ *4 Uznane za znak
f  I Pikcriny, prz

1 5 * ^ 4  I stracyj, cena !
JB8Ł-. VI | v. Paiocsa.y, zi

. | ruje naszym i

Dom piątrowy
z ogrodem

w  pryncypalnem  miejscu w Podgórzu , o d w óch  frontach, (m iędzy  
dw om a rów nolegle  b ieżącem i ulicami), przeszło  1100 sążni kw. 
powierzchni —  tanio do sprzedania. N aw et połow a gotów ki kupna 
m oże być p ozostaw ion a  na hipotece. M iejsce nadaje się zw łaszcza  
dla zakładu przem ysłow ego  lub fabryki.

W iad m iość  ustna luf) listowna w  Redakcyi „Głosu Narodu". 
Pośrednictw o w ykluczone.

Plac mar??cisf 7 Ltae fflaryacki 2

Chrześcijański Bank Łado wy
pod firmą

Chmft. 7«w, iszu. i połycztlE w Hugtwit

^ r z f j j n g j t  w k ła d k i  o s z c z ę d n o ś c i o w a  n a  5 */» i opro 
centowuje jc od dnia włożenia.

U d zie la  swym członkom p olyC Z U  M poIfU O B , J e ! » l 0 » f
za poręczeniem i m  podkład aa dogodnych warunkach.

Godzlay urzędowa! Od 9—1 raae ccJzieiinie, z wyjątkien m

Ósterreichische Fam Hien & Moden - Zeihing.
N ajlepsze i najtańsze illustrowane cza so p ism o  p o św ię c o n e  sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9 -m a  cennym i dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z prz-sy łk ą  p ocztow ą  K. 3 2 0  kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
W ybitny organ dla og łoszeń  na Austro-W ęgry. —  Numera oka

z o w e  darmo i opłatnie.
Z am aw iać  m ożna w e w szystk ich  księgarniach lub wprost w Ad-  

ministracyi w  W iedniu 1., D om inikanerbastei 10. 889 o

K i i  L E  I K R Ę G L E
z drzejka Lignum 5ia.nct.um polecają najtaniej

Reim i Spółka
Kraków, itynek 37.

Specyalue cenniki na żądanie gratis  i franco.

ZAKŁAD IM. KR. JADWlfii
W KASINIE WIELKIEJ (Galicya),

pierwszorzędne źródło kraj. haftów świeckich i kościelnych,
przyjmuje zamówienia i wykonuje :

W y p ra w y  flttbti* t. j. b ie liznę d a m sk ą ,  p o ś c ie lo w ą  i s to łow ą .
B ie l iz n ?  Kc /c i e ln ą  t. j, alby, kom że i obrusy na ołtarze.
S z a ty  l i tu r g ic z n e  jak stuły, ornaty, kapy, urnbrakula, baldacbi-  
-  - my, sztandary etc. etc. n ow e , jakoteż restauracya starych. - -

Cenniki darmo i opłatnie.

I a  Kr las. 30. c a  I

Hala licytacyjna
f. t  S a to  y w i s to t f g j j i  cywilusgo w KraHawii, Sw. J a n i  3 .

We erouę dnia 22 czerwca i w dniach następnych o godz. 9 rn io będą sprzedane:

biórka am erykańskie, 
zegarek srebrny

Kraków,

zegar pendu łow y, dw a krajobrazy, 
z łańcuszk iem , pierścionki złote.

dnia 20-go cze rw c a  1910.

B l i ż s z e s z c z e g ó ł y  n a  t a b l i o a c h  *v  h a l i  
u m i e s z c z o n y c h .

A U T O U93
(prawnie ochroniona) 

Nieprześcigniona oliwa do wozów motoro
wych, rowerów motorowych i łodzi motorol 
wycli, jedynych fabrykantów H. Moebiusa 
i Synów w Bazylei (Szwajcarya) jest do ua- 
bycia: w Oal. Auto-Garage przy nticy Reto
ryka 1 5,.oraz u A. Weis? mann a Auto Ga- 
rage w Krakowie. 1438 5 5

S4ŁOŹONT W KOSO W ig j

lIN f iB R

a iT y s T .- & E i im g £ i

mu m g l L M i
■ M b rIi, Ss&9»!eN i l  %
( i i®

Wirnik i oi« roT?6t w sak roi as
wchodzących % tt S

6bo* edw f pomników tak *■ P, 
JcSt na pro vincvl. Poieet M 

wlt-ik r?-bńr lotcwycb póranikćw z » 
5". «k -wca «n*rauH? i granita. $4911

wmum* asamsattf IfeOKmoB

Maszyna Singera
oczna, nożna w ilolin m sianie dc sprzedania. 

Florynuaka 50 pifcdcr u fryzyern. 934 5 5

K f l m f h  B a u m
w 'fA R N O W IE .

B k ’ad pap:.-ru i <Jrs!canVił» 
kom eroyaliia  

DOLECĄ
k o p e r t  z firnu;, kupiec- 

!ką  K. 4., u raędow . K .5 .
Z nakom ic ie  gu m o w an e .

Ważne dla letników!
Mieszkań a letnie z 3, 2, i 1 pokoju wraz 
z kuchniami, są po bardzo umiarkowanej 

* Kenie na sezon letni do wynajęcia

w Alwerni
w pięknej, górzystej i lesistej oko.iey. Po- 
wietize bardzo zdrowe, miejscowość zalecana 
przez najznakomitsze powagi lekarskie z 
Krakowa. Wstęp do lasów wszędzie dozwo
lony a nawet w otirnnem sobfe miejscu do- 
zwotonem jest wystawienie własnym koszt: m 
ławec.ki i stołu. Środki spożywcze świeże i 
smaczne dostać można na miejscu, nabiał, 
drób i jarzyny podostatkieul, — Ceny ni-kie;

Co środę targi.
Stacya kolejowa, poczta, lelegraf, lekarz 
i apteka w miejscu. — Wyjaśnień udiieli 
odwrotnie A U ic  u i a  O. Babr. 971 0

i i O D D W L f ]  H u n H R K d l S  H h r c e H s k i c i s

JAN SZUFA
KRAKÓW ulica Stolarska I. 13.
pbieca kanarki w łasnego chowu, rasy „Seiferta", wyborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym  śp ie u ie  sprze
daje według jaxości śpiew u, po 12 i 16 *v„ najlepsze śpiew aki 
pc  20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką i  pojęuztti.łem w ar

tości oraz nadejścia zdrow ych.
P rz e z  10 d n i p ró b y  w y m ian a  dczw o?or.«t.

R zep ak  le tn i kilo  80 h?.L, u p ecy a ln a  m ie sz a n k a  k iio  80 hal., 
B iszk o p t jp jo w i v/ k aw a łk u  sz tu k a  10 h a k  

Samiczki zdl&tnc do rozpłodu po 3 i 4 H
za sztukę,

L. T09M SZKIEW IĆŹ
U?TVK i HIECHACIiii

w  R r c k o w in ,  u l .  F lon*ynńska  L. 2. (Hotel Drezdeński), Telefon 309. 

to leca : O k u la ry . Cwi!<i«ry, T e rm o m e try , b a ro m e try  L o rn e tk i p ry z m o w e
Posiadając własna ^śziifiernię do szkiw komliinowa- 
nycbj jesi w możności ws/r-l iie zamówienia na szkła 
podług recept p. y, Oki.listów wykonać w krótkim 

czasie jak najdokłedniej.
Urządza dzwonki elektryczne, Telefony, Gromo* 

chrcny w miejscu i nn prowincyi.
'WąseiLlu umówienia i  prowincyi odwrotni f « M |

f)eHm  O

I

i

Prawdziwe berneńskie ‘ SterjB
na aeton wiosenny I letni 1910

Sztuczka } sztuczka 7 kor. 
_ , |  1 sz tu wska 10 kor,
2 J  m. Cłupa I sztuczka 12 kor.
na cały garnitur <[ 1 sztuczka 15 kor.

męski 1 sztuczka 17 kor.
(surdut, spodnie, I 1 s tuezka 18 kor.
kamizelka) t,lko '  1 sztuczka 20 kor. 
1 sztuczka na czarny garnitur salono 
wy K 20 =  jak rPn nież mHeryały na 
zarzutki, !odny turystowsfcie Kamźrar- 
ny jedwabne ild. itd. wysyła po cenach 

fa rycznych znany z rzetelności 
Fabryczny skład sukna

S i c t g e l l m h o f  w r d e r i i i e
Wzory da n.o i apłatrie.

Prze/ amówienit' materyałów wprost 
u firmy Siegel iuiboi odnosi pry ,v a Ina 
k l i e n t e l a  widflue koizyśd* Ż powodu 
znacznego zbytu towaru, stale olbrzy
mi wybór całkiem świeżych gatunków. 
Stałe najniższe ceny. Wykonanie uwa
żne, ś iślo według wzorow, uuwet ina- 

łycn zamówień. 219 40

Najtańsze źródło zakupu
przez bezpośrednie zamówienie wproś u 

artysty . 1010 1
N a jp ięk n ie jsz e  o b ra z y  o le jn e  (nie
druk na popierze) wszelkiego rodzaju,
d o  kościo łów , d la  p o z io tn ik ó w  i d la  
h a n d li d z ie ł sz tu k i, jako  to: o b ra z y  
o łta rz o w e , d ro g i k rzy żo w e, .M adon
n y , C hrybtusy i t. d . bolej najwy
tworniejsze k ra jo b ra z y  i p o r t r e ty  
>ve wszelkie li wielkościach wodług za
mówienia. — Liczne uznania ze strony 
Przew. Duchowieństwa. — Firn: a rze

te lna Ceny jaknajniższo. 
Atolier religijnych obrazów olejnych.

EDUARD HiBEISISH, fcickaaD
ml Bablom (BiUiM) Hauptstrasse 3.

J o l a n t a i i

99
Pensjonat Józefy Rogoszcwej

Kraków , ni. G raniczna L. 14, I, p iętro  
Poleca pokoje z calem utrzymaniem dla 

przejezdnych.
Przyjmuje stołownisów i wydaje na żądanie 

obiady i do domu.

Do sprzedania
garnitur mebli ul.’Straszewskiego'1, 2. I. p. 
schody na prawo 7)d 9—10 i 3—6 . £1012 31

p  s i e k ł  A n i ,  K r a l ń s k l c -  
J T e z ie r z a n a c h

y w r z ą d
g o  w  J e s i e r z a n a c h  ad Borszczów 

wysyła w 5-kilowych blaszankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie 
7 kor. 50 h. a wyborny miód lipcowy w cenie 
3 koron. Wysyła również miody pitne wy
szczególnione na kilku wystawach, tak st„- 
ł -wy kasztelański, królewski i miody pilne 
owrocowe jak Borówczak, Maliniak, lleremak, 
Wiśniak, Wiuogroniak, Ożyuiak i t. d. w 
5 ciokiiowych blaszankach, wszystko opłat
nie, w cenach od 6 koron 40 hai. do 6 kor.

70 h. cenniki na żądanie franko.

Oznajmienie
W iua d o  N isz ; 4 w. d o s t .  6  m c z n a  
u  k s .  P i o t r a  l i r a w  ic z a ,  d z i e k a n a  
w  H a h u s z o w c r .c h  S z e p e s m e g y e ,  

W ęgry.
Stołowe hicie 49 h., td k 50 li., 00 h , 

70 b., 80 h. za liter.
T okajskie stołow e od 80 1>. do 90 h. 

za liter.
T oI" jsk ie  sam orodny od 1 kor 1 kor. 
30 h., 1 kor. 60 h |  2 kor., 3 kor. za litr. 
Tokaj ,,assu“ litr: 5, 6, 8 kor. w be
czkach, a we flaszkach Mtr o 30 h. drożej.

POMPY
studzienne, tranfm isy jne i parow e
i. gwarancyą najdoskonale/go dziae 

lania dostarcza
Największa słowiańska fabryka

KUNZ
dost nadw.

Hranice 
Morawa.
Na żąda 
ni([[wy- 

syium 
inżynie

ra ->e- 
eyajiste.

franco.

Wyszło z druku Prof. Dr. M. Perty p.
„Dowody istnienia świata du
chowego, do którego wstę

pujemy po śmierci".
Treść: Świat zmartwychwstający. Widzenie 
I słyszenie m jionycli zd-rżeń. (7.losy n a p o 
wietrzne. Historyczne zdarzenia. Wojska w 
powietrzu, znaki riebieskie i t. d. Jasnowi
dzenie, przeczucie i t. d. Magia w Indyatb 
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd boży. 
Zemsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
świata duchowego. Rozkosze nmieraula. 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę
dza posła i adwokata z domu rodzinnego. 
Biała pani. Cesarz Napoleon I. i biała pani 
Gdzie jest świat dnehowy? Dusza, śmierć 1 
przemienienie świata. (Jeua 2 kor,, z prz es. 
poczt 2 kor. 20 hal., za zaliczką 2 kor. 60 
bai, Do nabycia w Administraoyi „Głosu 

Narodu". Kraków, ul. św. Krzyża Z■

Pokoi kawalerski
frontowy, wygodnie umeblowany, z calem 
utrzymaniem iub bez, dla jednego lub dwóch 
starszych inteligentnych panów uh pań jest 
do wynajęcia przy ul, Podzamcze 1. 3 parter, 

na lewo. Cena kor. 34. 0

Poszukuje się mieszkania
Poszukuje się do wynajęcia małego domku, 
składającego się z 3 lub 4 pokoi, z przybu- 
dowaoiami, oddalonego około pól godz ny 
od Wawelu o i o możności w Czuruej w.i. 
Ogród oraz dobra woda do picia be/w arun- 
kowo wymagane. — Zgłoszenia poi „Cie
nisty ogród" przyjmuje Admmistr. tutejszego 
pisina. 977 3 2

C ie r p ią c y m  n a

Reumatyzm i gościec
udzielam bezpłatnie i chętnie liscownych 
objaśnień w jaki sposób zostałem wyle
czony z moi. h męczących, uporczywych 

dolegliwości.
SH erilffen (Bawarya).
Karol Bador.

z ukończoną wydziałową, z pięknem wpra- 
wnem p’smem, umiejąca pisać na maszynie, 
poszukuje pracy biurowej. - Zgłoszenia do 
Administraoyi „Głosu Narodu". 876 0

S k a r b e r a j
p .W h iWym da '* r -

a *  «*">
»efau’A

Uchrona wfasna

Młoda panienka
poszukuje umieszczenia iako towarzyszka 
starszej pani, lektorka lub bona do dzieci. 
Zgłoszenia do Administracyi „Głosu Na
rodu". 87T 0

J O O D O S Y T N I A  M * s d m i0rx M e b m e iu e g e
Mi ÓO
n u d o

ZAŁO ŻO N A  W  R O K U  1341 _______
KRAKÓW, ulica Sławkowska Br* 26r

_  P O L E C A :
STOŁOWY LEKKI BUTELKA 1 K -  MIÓD WYTRAWNY BUTELKA 1 K. 40 h. —  MIÓD ESSENCYA BUT. 2 K. —  MIÓD KASZTELAŃSKI BUT. 3 K. —  MALINIAKI —  WTŚNIAKi 
STOŁOWY MOCNY BUT. 1 K. 30 h. —  MSÓD KURACYJNY BUTELKA 1 K. GO h. —  MIÓD KOROWIEC BUTELKA 2 K. 40 h. — MiÓD BERNARDYŃSKI BUT. 4  K. —  DEREN1AKL

tttkUia ■ Sjj6Ikl fc f> n ax*t— ] wiwScieisli >Głosu M«r«du<. Drukarnia > Głosu Narodu* (pod zarządem J. R. Dobrzańskiago) Krakowie, ul, św. Krzyia 1, 7,


